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uliea Czarneckiego 1. 4 parter 
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Czeski panslawizm.
L w ó w  d. 8. października.

Wystąpienie czeskiego posła Eima w dele- 
legacyach dla spraw wspólnych z dobrze rozwa­
żoną mani festac ją  w duchu panslawizmu, tudzież 
głosy p icm czeskich — a to zarówno konserwa­
tywnych,  jak i młodoczeskich, wyrażające sąd o 
tych przemówieniach posła Eima w komis j i  bu­
dżetowej delegacj i  anstryackiej,  stwierdzają do­
wodnie fakt istnienia pewnego rodzaju specyfi­
cznie czeskiego pans la w ńm u,  zupełnie odmien­
nego od wszelakich innych przejawów pans la ­
wizmu.

Pisma młudoczeskie z N arodnem i L is ta m i  
braci Gregrów na  czele, z całym zapałem unoszą 
się nad wystąpieniem Eima,  dumue są z niego, 
wyraźnie objawiając radość z tego powodu, iż 
uczucia, głęboko w duszy narodu czeskiego p i e ­
l ę g n o w a n e ,  mogły nareszcie wypowiedziane być 
głośno ze światowej t rybuny delegacyj dla spraw 
wspólnych,

Staroczeskie organa  nie pochwalają wpraw­
dzie Eima,  i najbardziej  wpływowy z konserwa­
tywnych dzienników, W a s Narodu  potępia go 
nawet  dość ostro, ubolewając nad tom, iż podo­
bne mani fes tac je  osłabiają stanowisko polityczne 
czeskiego narodu w monarchii  Austro - Węgier ­
skiej, gdyż stawią Czechów w przeciwieństwie 
wooec Niemców, Węgrów i Polaków, tj. wszys t­
kich czynników kierujących dziś polityką p a ń ­
stwową.

„P. Eim chce rozbijać teu mur czeskiemi 
głowami — pisze III as Naroda  — Bez  tym spo­
sobem nip osiągnie innego rezultatu,  jak tylko 
ten chyba, że wzbudzi nieprzyjnźń wszystkich 
czynników przeciwko czeskiemu narodowi41.

Sąd H jtisu Narada  o Eimie jes t  na js i lniej - 
szem jego potępieniem, jakie znaehodzimy w wia­
domych nam głosach pism czeski h. W id z imy ,  
jednakże, że nawet  i ten dziennik, redagowany 
w duchu ścisłe katolickim i lojalnym wobec pań­
stwa, wypowiada krytykę ujemną o wystąpieniu 
Eim a raczej tylko ze s tanowiska taktycznego.

Drugi naczelny organ sGroez^ebów, P olitik  
również oświadcza, iż z wywodami Eima nie 
zgadza się, lecz zarazem wypowiada otwarcie 
^budzące się coraz bardziej" pośród narodu! 
czeskiego aspi rac je  ru«'filskie. |

„Polityka monarchii  — pisze były organ p. 
Riegera — jeżeli chce być rękojmią trwałości i 
powodzenia powinna być wypadkową dążności i 
interesów wszystkich ludów, w skład monarchii  
wchodzących;  i dlatego właśnie nieodpartom jes t  
prawo czeskiego narodu, aby i jego opinia w 
sprawach polityki zagranicznej była wysłuchaną  
j uwzględnioną — mianowicie ta opinia, która 
domaga s i ę , a ż e b y  m o n a r c h i a  a u- 
s t r o - w ę g i e r s k a  s z u k a ł a  p r z y j a ­
ź n i  i s o l i d a r n o ś c i  z R o s j ą " ,

Ozemu właściwie Poliiik, pisząc te słowa 
równocześnie oświadcza, że nie czuje na jm n ie j ­
szej potrzeby identyfikować się z Eimem, nie jest  
nam jasnem. Przecież Eirn także niczego innego 
nie żąduł.

Ale nie spierajmy się o słowa. Przypat rzmy 
się- raczej bliżej istocie panslawizmu,  tak siluie, 
jak to obecnie widzimy, w czeskim narodzie upo­
wszechnionego.

Przedewszystkiem uderzyć musi przy bliż- 
szem rozpatrzeniu motywów tudzież możliwych 
celów panslawizmu w Czechach,  iż nie jest,  bo 
nie może być s z c z e r y m .

Rzuciwszy okiem na mapę widzimy, iż Cze­
chy znajdują się wobec Niemców w położeniu 
orzecha w kleszczach. Naturalnie,  że położenie 
takie nie należy ani do wygodnych,  ani do mi­
łych. Nie można  przeto dziwić się, iż naród 
światły, pełen energii ,  świadomy swoich praw i 
zahar towany w tysiącletniej walce o byt wobec 
nawały niemieckiej,  pragnie bądź cobądź rozsa­
dzić ściskające go pęta. Z tego też powodu Ro- 
sya, jedyne n ezależne i potężne mocarstwo sło­
wiańskie,  a te in  samem zasadniczo wrogie n i e ­
mieckiemu parciu na Wschód, przymierze Rosj i  
z F ra n c j ą ,  także na wskroś antraiemieckie,  musi 
być u Czechów popularoetn.  Nie można temu 
dziwić się bynajmniej,  ani też  Czechom brać
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tego szczególniej za złe. Każdy inny naród,  w ich 
położeniu doznawałby uczuć tych samych.

Lecz co innego uczucia, a co innego poli­
tyka, która musi liczyć się z realnemi stosun­
kami.

Przecież panslawizm rosyjski indywidualno­
ści szczepowej poszczególnych narodów słowiań­
skich nie uzna je ;  zna on tylko jedną zasadę:  
„Jeden Bóg i jeden car  dla całej Słowiańszczy­
zny Czyż Czesi zechcieliby wyrzec się dla tej 
doktryny swej historycznej i kulturnej  samo- 
istności naród- wej ?

Może ktoś przypomni czeskich kolonistów 
na Wołyniu przyjmujących prawosławie.  Otóż 
ludzie, którzy tych kolonistów znają dokładniej,  
wiedzą o tem dobrze,  że przyjmują oni p rawo­
sławie tylko w tym celu, ażeby wobec szykan 
czynownictwa moskiewskiego pod pokrywą szy- 
zmy narodowość swoją módz bez przeszkody 
chronić i pielęgnować. Tem mniej można przy­
puszczać, ażeby Czesi u siebie w domu myśleli 
o rozpłynięciu się iv „samobytnościu moskiew­
skiej, która jest  negacyą cywilizacyi.

Słusznie także dowodzi I lla s  N aroda , iż 
w Aust ro-Węgrzech dość trudno o sprzymierzeń­
ców dla rusofilskich aspiracyj. Czy może tak 
silny i światły naród,  j ak  naród czeski, zechce 
zadawalniać się taniemi sympatyami płatnych 
gazeciarzy rusolilskich, albo rozrzuconych samo­
tnie tu i owdzie w krajach słowiańskich starych 
doklrynerów słowianofilskieh, przez dzisiejsze 
pokolenia nierozumianyeb,  od wpływu na bieżą­
ce wypadki polityczne wszędzie już usunię tych?

Albo czy może wreszcie zachwyca Czechów 
„słowiańska11 polityka Moskali w Polsce? Pomi­
mo takich pp. Yaszatych nie wierzymy, ażeby 
tak było L.

Otóż zestawiwszy wszystkie okoliczności, 
które mogą składać się na to, że pans lawizm w 
Czechach utrzymuje się, a nawet  rozlany tam 
jes t  dość szeroką strugą,  dochodzimy do wnio­
sku, że ponieważ brak mu realnego uzasadnie­
nia, przoto jes t  on tylko wyrazem uczuć a n t a ­
g o n i z m u  n a r o d o w e g o  p r z e c i w k o  N i e m ­
c o m  — niczem więcej. Dodatnich celów on nie 
ma i mieć nie może. Mówiąe krótko : Czesi są 
panslawistami na  złość Niemcom, Ale żeby na 
złość Niemcom posunęli  się dalej, j ak  tylko do 
teoretycznych mauifestacyj opozycyjnych w du­
chu wystąpień par lamentarnych V«szatego i Eima,  
trudno przypuszczęć. Na  to są Czesi zanadto wy­
trawni,  zanadto praktyczni.

Przewrotność.
L w ó w  8. października.

Najszczersze uznanie należy się p. Włady­
sławowi Lewickiemu, sekretarzowi konferencyi 
nauczycieli powiatu kamioneckiego, za korespon- 
dencyę, którą wczoraj umieściliśmy, a która do­
sadnie i dokumentnie zadaje kłam częstym i sze­
roko roz wałkowy w anym wiadomościom, jakie 
przez kilka lat pojawiają się w D ile o ucisku 
ruskich nauczycieli ludowych między innemi przez 
to, że na konfereneye nauczycielskie nie zadaje 
się im tematów ruskich, że się im na  konferen­
c ja ch  nie pozwala samym występować z tema­
tami ruskiemi, a nawet  się im mówić po rusku 
zabrania.  Z eiężkiemi pod tyra względem wyrzu­
tami wystąpili oraz posłowie ruscy w sejmie, i 
przedstawiciel władzy oczyścił wprawdzie kraj. 
Radę szkolną, ale to nie mogło wystarczać. 
Ciężkość tego" rodzaju zarzutów zrozumie każdy,  
kto się zastanowi,  jaką arcydoniosłą odgrywają 
w życiu narodów rolę, zwłaszcza obecnie, szkoły 
ludowe, oświata ludowa.

Tu trzeba było dowodu, że owe utyskiwa­
nia D ila  co do konferencyj nauczycielskich są 
czy to przesadne,  czy przekręcone,  czy nawet  
wręcz zmyślone. Taki dowód postawił  p. Lewicki 
w ogł .szonej  przez nas wczoraj korespondencji  
z Kamionki.

We Wiedniu w pewnych sferach rządowych 
spisują skrzętnie wszelkie skargi pism ruskich 
na e rgana  rządowe i na Polaków i przedstawia­
ją  sforze bardzo wysokiej. Obowiązkiem przeto 
jest  w s z e l k i c h  o r g a n ó w  w n a s z y m  k r a ­
j u ,  aby w s z e l k i e  t a k i e  d o n i e s i e n i a

p i s m  r u s k i c h  c z y t a ł y ,  z b a d a ł y  i n a ­
t y c h m i a s t  p r o s t o w a ł y ,  j ak  to już np.  
uczynił  p. Tatomir,  dyrektor lwowskiego semina- 
ryum męzkiego.  Trudno uwierzyć, j aką  szkodę 
władzom krajowym i narodowi naszemu wyrzą­
dzają w e  W i e d n i u  owe skargi,  prawie zawsze 
niesłuszne,  — z drugiej zaś st rony jeszcze gor ­
szą może szkodę wyrządzają one w k r a j u .  
Skargi  owe zaszczepiają wzburzenie,  a zaazcze- 
pione podsycają coraz .yńęcej, i wykopują coraz 
większą przepaść między oboma szczepami kr»ju.

Tem donioślejszą j r s t  nasza wczoraj umie­
szczona korespondeneya kamionecka, że się scho­
dzi z podaną  także wczoraj w D ile  korespon- 
dencyą z Brzeżańskiego, która ten sam temat  
podnosi, a oraz jeszcze inne, niezmiernie cieka­
we strony narodowego żywota Rusinów porusza, 
więc ją  w całości tu podajemy.

„Ze wszystkich stron kraju — pisze kore­
spondent  D ila  — dochodzą wiadomości o kon­
solidowaniu sił  naszych przez zawiązywanie to­
warzystw oświaty albo ekonomicznych w  postaci 
miejskich „Torhowli  narodowych" a kramów po 
wsiach.  Cel tych towarzystw powszechnie wia­
domy, na sztandarze ich wypisane h a s ł o : „Nie
zostawajmy w tyle poza narodami  cywilizowa- 
n e m i ! nie dajmy się!  ratujmy się sami od prze­
ciwników naszej na rodowośc i !

„Tylko Brzeżańskie spi snem błogosławio­
nych ; zdaje się, że niezdolne go zbudzić n a ­
wet trąby jerychońskie.  Oprócz bursy nie ma 
tutaj  żadnego towarzystwa, w któremby Rusini, 
zorganizowawszy swoje siły, mogli wystąpić do 
borby. Nie brak  u nas tutaj sił sposobnych do 
pracy i ludzi do podjęcia inieyatywy, — al0 cńż, 
kiedy jakaś dziwna apatya opanowała tych, któ­
rzy powinni stać na  czele i sterować naszemi 
sprawami.  A wiele, bardzo wiele jes t  tu do czy­
nienia.  W żadnej prawie wsi nie ma ani czy­
telni,  ani spichrza,  ani kramu chrześcijańskiego, 
lud nasz czarno bieduje a żydzi rozpanoszyli się 
u nas na dobre.

„Smutny  obraz niemocy i nieświadomości 
spraw naszych,  a oraz tchórzliwości przedstawi­
ła tegoroczna konfereneya nauczycielska. Jeden 
z nauczycieli  postawił był na posiedzeniu wy­
działu konferencyjnego wniosek, aby rozprawy 
nad tematami podczas konferencyi można także 
w języku ruskim prowadzić.  I n s p e k t o r  
F r e u n d  n i e  s p r z e c i w i ł  s i ę  t e m u  
w n i o s k o w i ,  o w s z e m  s a m  g o  p o ­
p a r ł ,  jakkolwiek się zastrzegł ,  że nikogo nie 
można zmuszać do mówienia po rusku. Wniosko­
dawca zawiadomił  o tem swoich kolegów Rusi­
nów —  a tych je s t  w Bra^źttńsflem większość 
imponująca — i ci przyrzekli  mu święcie, że 
będą przemawiać tylko po rusku. Jednakowoż 
na  konferencyi nastąpiło rozczarowanie.  P r a ­
w i e  w s z y s c y  — z wyjątkiem dwóch — 
m ó w i l i  p o  p o l s k u ,  i tak szli ręka w rękę 
z fanatykami Polakami.  Wniosek Polaka Sz., aby 
w szkołach ruskich na nauce uzupełniającej uczyć 
także języka polskiego, przeszedł  prawie je d n o ­
głośnie —  tylko dwóch Rusinów sprzeciwiło się 
temu.

„Z tego już — kończy korespondent  D ila  
— widać, j ak wielce potrzebną jes t  organizaeya 
między Rusinami.  Gdyby u nas była filia P ro-  
św ily , filia „Ruskiego Towarzystwa pedagogiczne­
go" ,  a dalej i Towarzystwo polityczne, byłoby 
z pewnością inaczej. O to łatwo się p o s ta r a ć ; 
byle tylko ci ludzie, którzy powinni być s te rn i­
kami spraw narodowych w Brzeżańskiem,  ma n i ­
festowali swój patryotyzm nietylko s ł o w a m i ,  
ale i do dzieła się zab ra l i ! Więcej t r u d u  i 
p r a c y ,  a przyszedłby czas, iżby się także Brze­
żańskie stało świadomem swoich spraw i pot ra ­
fiłoby dzielnie walczyć o nie*.

Ale o cóż my w naszych artykułach po­
święconych sprawie ruskiej,  bardziej się dobija­
my, jeżeli nie o to, aby Rusini  zamias t wojować 
słowami,  pracowali dla siebie? Gadanie kończy 
się tylko na wzajemnem podsycaniu się w sztu­
cznie wywoływanej ansie do Polaków — a ty m ­
czasem „spi się snem błogosławionych, że i t r ą ­
by jerychońskie nie obudzą, a lud ruski czarno 
bieduje i rozpanoszyli się żydzi na dobre" — 
jak to przedstawia korespondent D ila . Lecz sam 
korespondent  zabawia się w gadanie przeciw Po-
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lakom, — nie dziw przeto, że zamiast  zabrać się i 
do dzieła, nawołuje do niej i n n y c h . . .  Zresztą 
to, co się według korespondenta dzieje tylko 
w Brzeżańskiem, dzieje się według różnych ko­
respondencj i  i ar tykułów D ila  i H al. R u si 
w innych także stronach,  w których także jeden  
drugiego wypycha naprzód do pracy, a sam tylko 
gębą pracuje, wygadując na Polaków...  I  tak się 
kończy na tem, że Rusini  rząd i Polaków nawo­
łu ją:  „Wy nam dajcie wszystko, wy za nas z rób ­
cie wszystko, bo my mamy konstytucyę, i my 
wierni  Najj .  monarsze".  Taka droga prowadzi 
do demoralizacyi i rozkładu.

Jaskrawym dowodem przewrotności  pe­
wnych ludzi ruskich jes t  sprawa ruskiego gimna- 
zyum w Kołomyi.  Rząd cent ralny i krajowy po­
starały się o uchwałę względem tego g imn az jum  
w sejmie, a nadto wprowadziły je  w życie w oko­
licznościach, które były wierntnem naruszeniem 
konstytucyi,  albowiem bez pozwolenia fuuduszów 
od par lamentu,  otworzyły I. klasę tego gimnazyum, 
a gdy Rus ini  wskutek agitacyi moskalofilów — 
co samoż D ilo  podnosi —  nie chcieli do niej 
zapisywać swoich synów, rząd krajowy postarał  
się o tych uczniów, czyniąc — także wbrew u- 
stawom — wszelkie ułatwienia.  Wiadomo, jakie 
za to wszystko dostały się rządowi i Polakom 
cięgi w D ile  i sejmie, i wiadomo, jak tę sprawę 
w sejmie wyświeci ł  wiceprezydent kraj. Rady 
szkolnej p. Bobrzyński ,  a j ednak  korespondent 
D ila  z Kołomyi (numer D ila  wczorajszy) żga 
ciągle i między inemi pisze: „Naszem zdaniem, 
p o w i n i e n  b y ł  przy budżetowej rozprawie 
szkolnej w sejmie z a b r a ć  g ł o s  zamiast  p. 
Antoniewicza  k t ó r y  z p o s ł ó w  n a r o d o w ­
c ó w  — a w t e d y  n i e  m ó g ł b y  b y ł  p.  B o ­
b r z y ń s k i  t a k  l e k k o  z b y ć  z a r z u t ó w  
p r z e c i w  a d m i n i s t r a c j i  s z k o l n e j z e  
s t r o n y  r u s k i  e j “.

Szan.  korespondent  snać dobrze zna pe­
wnych prowodyrów narodowieckich,  i p rzeds ta ­
wia ich tutaj tak właśnie,  jak my ich przed­
stawiamy.  i

Czyż to nie przewrotność,  jeżeli w tymże J 
samym wczorajszym numerze  D ilo  w niebogłosy ] 
woła z powodu, ie ktoś na  dworcach kolejowych 
nie mógł  dostać rozkładu jazdy  w języku ruskimi  
i wszędzie m u  odpowiadano, że n iema !  I  dodaje! 
D ilo  : „Ale Rusini  w Austryi  — zauważył on 
słusznie —  płacą coroku miliony podatków, i po 
Niemcach,  Madiaraeh,  Czechach dają najwięcej 
wojska ! Qnosque tandem  ? “ Wszakże nowych, 
zmienionych częściowo rozkładów jazdy na ko­
lejach galicyjskich niema żadnych, ani  nawet,  
że tak powiemy, polskich)  Z resz ją gdy  przed ro­
kiem jeden  z redaktorów (Pagety N arodowej żą­
da ł  na dworcu lwowskim polskiego rozkładu 
jazdy,  a urzędnik dał rozkład ruski,  redaktor ten 
przyjął  go i zapłacił bez podnoszenia gwałtów.

I  czyż to nie przewrotność, jeżeli  w tymże 
samym numerze D ila , jakiś p. Jakób Sal iha 
z Korczyna w Sokalskiem gwał ty podnosi z po­
wodu, że ot rzymał  był w z. r. koncesyę na t r a ­
fikę, ale mu ją  teraz odebrano, ponieważ jak 
mu oświadczył  jakiś starszy st rażnik skarbowy 
z polecenia brodzkiej dyrekcyi skarbowej,  „us ta ­
nowienie trafiki w Korczynie nie odpowiada wy­
mogom".  Wyrazy te dla dokuczenia Polakom ko­
respondent  przytacza po polsku i tak kończy: 
„Bodaj wrogom moim taka uciecha! Rusinowi  
wiatr  w oczy, ot i tyle!"

W je dym  numerze tyle przewrotności,  tyle 
żgania — a przewódzcy narodowieccy uważają 
D ilo  za swój organ !...

Korespondencye.
W ied eń  d. 7. października.

(Jaada dystansowa oficerów. — Kandydatura Kronawettra 
i jego najnowszy współzawodnik).

Cały Wiedeń  bawi się po kawiarn iach  i na 
ulicach jednym wielkim problematem:  wyższości 
jazdy austro-węgierskiej  nad niemiecką. Po róż­
nych zawodach w polityce, we f inansach, w h a n ­
dlu nie małem zadosyćuczynieniem jest  tutej­
szym mieszkańcom fakt, że na 17 oficerów, któ­
rzy pierwsi  przybyli  do mety, j eden  tylko jes t

berliński oficer baron Rei tzenstein i że zajmuj '4 
on drugie miejsce, bo przyszedł  do celu o 32 
minut  później niż hr.  S tah rembe rg .  Koń Rei- 
t zens te ina  znajduje się w s trasznym s t a n i e ; a 
chodziło i o to, czy uda się jeźdźcom konie zdro­
wo zachować. Gorączkowość, z j aką  t raktują tu 
wcale poważne koła wszystkie te kwestye,  jest  
tylko nowym dowodem niewygasłej  emulacyi  
Prus i Austro-Węgier  — tym razem w dziedzi­
nie dość niewinnej ,  sportu. Grzeczni W ie d e ń ­
czycy, dumni niemało ze zwycięztwa koni austro- 
węgierskich t łómaczą wielką klęskę niemieckich 
współzawodników niedogodnością terenu,  który 
dla austryackich jeźdźców na  początku jazdy 
jest  ciężkim, dla niemieckich na  końcu.

Zdawałoby się, że próby ki lkunastu ofice­
rów niewiele dowodzą, a przecież namiętna  dys­
k us ja  publiczności zdradza,  i e  za temi próbami 
domyśla się ona zmierzenia się całej jazdy au ­
stro-węgierskiej  z niemiecką ze względu na jej 
wytrwałość,  szybkość, obrotność i znajomość te­
renu. Niemieckie wojsko zawsze słynęło ze zna­
komitej  znajomości dróg, z doskonałego użycia 
kar t  —  a w roku 1870/71 chełpili  się oficerowie 
pruscy, że lepiej rozeznać się mogą na  manow­
cach i drożynach,  niż sami rodowici z miejsc 
okolicznych Francuz i.  Otóż pokazuje się, że w 
sztuce tej ubiegli ich Austryacy i Węgrzy.  W y ­
nik zapasów tych pokojowych nie mało przyczy­
ni się do podniesienia opinii zagranicy o jeździe 
austro-węgierskiej .  Przypuszczają bowiem znawcy, 
że za materyałem tak doborowym koni oficer­
skich (chowanych w s tadninach  węgi rskich) 
stoją w ukryciu tysiące i tysiące koni szeregowych 
żołnierzy. Przyszłego zwycięztwa nie rozstrzy­
gnie jednak  kawalerya,  tylko piechota — repe- 
tyerkami. Nawet -śc igać  kawaleryą wroga cofają­
cego się w porządku będzie niebezpiecznie,  i j e ­
den z największych znawców w rzeczach woj­
skowych, omawiając plan najazdu Galicyi kawa­
leryą kozacką wyrazi ł  s i ę : „Zaleją Galicyę, to
prawda,  ale nie wyjdą  z niej w ię ce j !“

Sprawa jazdy dystansowej na chwilę p r z y ­
t łumiła tu uwagę ogółu tak, że nie miał  czasu 
zająć się dość ciekawemi innemi  kwestyami lo­
kalnej natury.  J a k  wiadomo, o m anda t  opró­
żniony po Herbście ubiegać się miał  w ś ród­
mieściu liberał. Wymieniano kilku koryfeuszów, 
a w ich liczbie nawet P r i i a ,  burmis t rza  mias ta  
Wiednia.  Liberalni  ci j ednak  kandydaci  rozglą­
dnąwszy się po mieście, woleli zrezygnować ze 
swoich aspektów i cofnęli się rozpamiętywując 
ciche zdanie z „Ham le ta14: „Coś się zepsuło 
w państwie duńskiem!" Tak  jest ,  zepsuło się! 
Zanikają z dniem każdym więcej paziowie n io­
sący ogon kultury l i b e r a l n e j ; na wymarciu są 
nawet  ci żydzi z błogosławionej epoki Kurandów 
i Jacąuesów, którzy zwartym szeregiem szli do 
urny  „za kraj i l iberalne id ee l“ Kupcy ci zwą- 
chali pismo nosem i otwarcie zaczynają wypo­
wiadać posłnszeństwo s t ronnic twu,  które ich 
przed ant i semitami albo nie chce, albo nie może 
bronić. Ten  „ród jaszczurczy i smoczy", który 
wyrasta przez noc, otrzymał  przy ostatnich wy­
borach do Rady gminnej ,  więcej niż połowę 
wszystkich głosów oddanych, a jeśli  antisemici 
mają tylko jeduą  trzecią ezęśź ,głosów w dzisiej­
szej Radzie,  wina tego leży tylko w systemie 
wyborczym, w podziale na  kla;y.  Lud  cały idzie 
za ant i semitami,  a idzie nie dlatego, że wykli­
nają żydów, ale że przyrzekają ekonomiczne r e ­
formy i nie dźwięczą ludności bardzo przecież 
mięszanej Wiednia w uszy wyjałowiałemi f raze­
sami o wielkich celach narodowości niemieckiej .  
Najwyższym celem wiedeńskiego grajzlera jes t  
zapłacić podatek i zaoszczędzić parę złotych na  
wychowanie dzieci, a nie podbój czeskiej i sło- 
wieńskiej narodowości za pomoc niemieckiego 
Związku szkolnego. Antisemici  nieudolni,  b a r b a ­
rzyńcy w środkach, gburowaci  w pa r la m ent a r ­
nych swoich debatach zawisnęli  nad se jme m,  
nad Radą  gminną  jako istna plaga. Ale liberali 
zwalczać ich nie mają siły, gdyż nie są zdolni  
wyzuć się aspiracyj narodowej hegemoni i  i k l a ­
sowej egoistycznej polityki ekonomicznej.

Wre tedy walka między dwoma s t ronni ­
ctwami w mieście, z których jedno się przeżyło 
a drugie fałszywych środków się chwyta.  M ię ­
dzy niemi powstaje obóz trzeci i czwar ty:  naro-

(Dokończenie.)
I  równocześnie czterej zadyszani synowie 

Izraela wstępują do wagonu ze stosem tobołów 
i szwargocą i gestykulują z żywością, wrodzoną 
„wybranemu ludowi".  W trzeciej i czwartej kla­
sie nie było dla nich dość miejsca, znaleźli je 
tu w klasie drugiej przez energiczno wystąpienie 
wobec konduktora,

Żegnajcie piękne marzenia Konwalijki,
- Potomkowie Abrahama pojadą aż do P o d ­

mokłego —  oznajmił Bercie Konwalijka — no 
ale potem będziemy, da Bóg, przecież sami — 
dodał radośnie.

Na  piękną twarz Berty wypłynął  lekki ró­
żowy rumieniec.  Saskie wagony kolejowe nieba­
wem przyjęły austryaekich podróżnych w Pod- 
mokłem. Konduktor dostał  od Konwalijki 50 fe- 
nigów „do ręki", uśmiechnął  się i poszedł. Pa n  
inżynier  mniemał ,  że za tę drobnostkę kupić 
można w Saksonii coupe, j ak  w (Lechach.  Ale 
wnet  przekonał się inaczej.

Towarzystwo grzecznych panów, — czterej 
wszystkiego, weszli bez ceremonii do wagonu,  
prowadząc dalej ożywioną rozmowę, którą wido­
cznie już na peronie byli zaczęli. Napróżno wy­
ciągał Konwali jka szyję z okna, j a k  gęś spra­
gniona ,  „przekupionego konduktora11 nie zobaczył.

Z boleścią niewymowną poddali  się oboje 
znowu losowi. Panowie rozmawiali  zawzięcie o 
piśmiennictwie,  j ak  uczeni profesorowie, potem 
znów o rabacie,  extrarabacie,  prowizyi, j ak  ży­
dzi, aż nakoniec połapał Konwalijka,  że ma przed

sobą księgarzy,  którzy jadą na lipski j armark z 
czeskimi pieniądzmi.

— C.erpliwość rodzi róże — szeptał  mło­
dy mąż do omdlewającej żony, gdy oczy przy­
mrużała z rozpaczy. Było j u ż  około 2 po pół­
nocy. Za chwilkę wjedziemy na dworzec dre­
zdeński.

I  rzeczywiście ogromny pociąg za chwilę 
wysadził  cały t łum podróżnych na jasno oświe­
conych kury tarzać h i wszystko garnęło się ku 
wychodowi, aby omnibusami i fiakrami dostać 
się nareszcie na  miejsce stałego odpoczynku.

Rozpaczliwie przebiegał K o n w a l i j k a  wszyst­
kie wychody i wchody na dworcu, ciotki szukał 
nadaremnie.

— Przecież ci telegrafowała,  że przyjdzie 
z pewnością na dworzec.

— Tak — brzmiała cicha odpowiedź Berty, 
która sięgnęła do kieszeni i dobyła zmiętego te­
legramu.

Konwalijka przeczytał :  „Dzieci!  Czekać
was będę przy pociągu o 2 popołudniu."

_  Ależ mocny Boże! toż teraz 2 w nocy. 
Znasz jej adres?

— Zapomniałam.
— A to ładnie!
—  N o , czemuż nie przeczytałeś te g o  od ra­

zu lepiej — brzmiała odpowiedź podrażnionej 
żony.

Pierwsza chmurka sprzeczki małżeńskiej  za­
wisła nad obojgiem.

— Gdzież ja teraz odpocznę , ol  j a  nie ­
szczęśliwa — narzekała młoda żona.

Konwali jka ciągnął  wzdragającą się za r ę ­
kę ku wychodowi.

Sta ł  tam jeszcze jeden  powóz.
— Do któregokolwiek hotelu, byle prędko ! 

—  brzmiał  krótki rozkaz, w mgnieniu oka spe l  
niony.

Ale od pierwszego i drugiego musieli  na^

wrócić, wszędzie przepełnione. Z takim samym 
rezultatem zajechali do trzeciego.

— O ! ślubna nocy, jakiej nie masz równej 
w dziejach całej lndzkości! — westchnął z głębi 
serca Konwalijka i spojrzał na ż o n ę , która już 
w zupełną popadła apatyę.

Wyskoczył z powozu i chwycił zamykają­
cego już bramę portyera za połę, wołając-:

Dziesięć marek dostaniecie, jeśli mi da­
cie dość znośny pokoik, mam chorą żonę.

—  Zobaczymy — zamruczał rozespany o- 
dźwierny i odszedł.

Minęło sporo chwil tęsknego oczekiwania. 
Wreszcie zjawił się mały chłopak, którego pra­
wdziwy charakter i wartość dopiero wtedy po­
znajemy, gdy powiesi na sobie czarny frak.

—  Mamy tylko na trzeciem piętrze malu- 
teńki pokoiczek z najkonieczniejszemi tylko sprzę­
tami...

—  Dobrze już, dobrze, zaprowadź nas tam 
odrzekł Konwalijka i pociągnął żonę z po­

wozu.
Wkrótce byli w tym maluteńkim pokoiczku. 

Był tam stół, dwa krzesła, małe lustro, umy­
walnia, a w niej szklanka z wodą, chłopiec do 
butów, wieszadło na rzeczy, popielniczka, no 
i łóżko.

Wychudły chłopak postawił świecę i odszedł. 
Niebawem nastała cisza grobowa.

Berta stała dotychczas na środku pokoju, 
chwiejąc się ze znużenia.

Konwalijka zdjął jej kapelusik z głowy, 
szal z ramion i posadził na stołku.

Przykra pauza.
— Koteczko, nie położysz się spać? —  za­

pytuje pokornie.
—  A dobrze —• odpowiada.
Stanęła naprzeciw świecy, jakby się jej 

przypatrzyć chciała i w tejże chwili zapanowała 
ciemność.

— Ale co robisz? — woła przelękniony 
Konwalijka.

—  Nawet  nie wiem, jak światło zgasłe — 
kłamała młoda  żonka. — Józiu — dodała mięk­
ko — pójdź do tego kelnera  po zapałki,  gdzieś 
tu niedaleko być musi.

— Któżby się opar ł  takiemu żądaniu ? — 
Konwalijka poszedł.  Głęboka c iemność panowała 
na  korytarzu,  na którym głuchym echem rozle­
gały się kroki.

Wreszcie w oddali ukazało się małe świa­
tełko. Konwali jka przyspieszył  kroku i ujrzał  
w drzwiach kobiecą postać w negliżu z małą  
lampką ,  która oświecała na drzwiach tabliczkę 
z napisem „Stubenma dl“ . Postać cofnęła się, zo­
stawiając jednak  z przezorności drzwi nieco u- 
chylone.  T a  szczelina świat ła napełni ła  duszę 
Konwalijki  pewnością zwycięztwa.

— Panienko  —  błagał  za drzwiami — daj 
mi  kilka zapałek...

— Proszę się udać do kelnera —  brzmiała 
lakoniczna odpowiedź, jak zawiedziona nadzieja.

Nim się Konwali jka opatrzył,  szczelina świa­
tła zniknęła,  klucz dwa razy w zamku zgrzytnął  
i znów było cicho, Ze smutkiem szedł  dalej pan 
małżonek.  I  znów rozlegały się kroki jego g łu­
chym echem w noc cichą.

—  Czego pan  szukasz,  brak panu czego?
—  ozwał się naraz  gruby głos z za drzwi nr. 14.

— Proszę o zapałki.
— Jakiś  w a r y a t — mruczał  g łos -— tu masz 

pan i idź do wszystkich.. .
Więcej Konwali jka nie słyszał.  Zaświecił  

jednę,  drugą,  trzecią i już był w swoim pokoiku.
— Gdzie j °s teś,  Berto?  —  rozglądał ,  się 

zapaliwszy świecę.
Oto to tam, w poduszki zagrzebane jej  pię­

kne ciałko, tylko główka wyglądała z białych
puchów jak różowy pączek ze śniegu.

Oszukała go, zgasi ła światło i wysłała mę­
ża z pokoju. Konwali jka zaczynał  pojmować.

Cicho zrzucił zwierzchnie ubranie,  zdjął  
buty i lekko zbliżył się do pościeli.

— Berciu,  kochaneczko, spisz ? —  niechcia- 
łabyś mi jeszcze czegoś powiedzieć?

Obróciła się na drugą  stronę, szepcąc cicho: 
Pozwól mi spać, jestem strasznie zmęczona.

—  To zrób ofiarę —  pożycz mi jednę  po­
duszkę —  nie gniewasz się?. , .  Kochasz m n ie ?

— Kocham, ale pozwól mi spać — wybie­
gło z ust  Berty z dziwnym akcentem.

— Ma s ł u s z n o ś ć  — mówił do siebie Kon­
walijka — jes tem wprawdzie mężem, ale życze­
nia żony są dla mnie święte.. .  wyśpię się na 
stołku.

Rozłożył szal, zawinął  się weń, siadł  na 
dość wygodne krzesło i chciał  oczy zmrużyć. 
Nie szło jakoś. Na dworze hu lał  ostry wiat r  po­
ranny i przez szpary nieprzysta jących szczelnie 
okien wciskał się do ślubnej  komnaty.  Konwa­
lijka wnet uczuł chłód na  całym ciele. Już  i w 
nosie zaczęło mu kręcić i zanim się spodziewał,  
kichnął tak silnie, aż się wszystko zatrzęsło.

Ber ta się poruszyła,  j ak  gdyby się ze snu
obudziła.

— Co ci j e s t?  — zapytała ze współczu­
ciem — zaziębisz się — i podniosła główkę.

—  To przejdzie — mruczał  Konwali jka.
— Nie, nie, niechcę, żebyś mi zachorzał  —  

zabrzmia ł jej głos żywiej i śnieżnobiała ręka 
wynurzyła się z poduszek-

Konwali jka wstał  ze stołka,  przytul ił  swe 
usta do jej  ust  i us łyszał  słowa, które dlań 
dźwięczały, by śpiew Serafinów: Wybacz mi, nie 
bądź zły, mój drogi przyjacielu,  mój mężu...

Tajemniczy czar pocałunków unosił się 
w pełnej krasie nad dwoma szczęśliwymi m ie ­
szkańcami tego naszego padołu płaczu.
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dowyeh Niemców i demokratów.  Narodowcy j a ­
ko radykalne stronnictwo zaglądające w tęskno­
cie za góry Hercyńskie nie ma^ przyszłości.  De­
mokraci zdrowi w sądach swoich o stronnictwach, 
nie przepuszczając ani l iberałom, ani żydom, ani 
antysemi tom nie wyrośli  jeszcze na partyę zdol­
ną objąć spuściznę po liberałach, ale grunt  dla 
nich w stolicy rozszerza się z dniem każdym, 
zwłaszcza po zawodach przyrzeczeń antysemitów, 
lud i biedniejsi a pracujący żydzi, zasilają to 
stronnictwo. Żydzi bogatsi związani się z l ibera­
łami  wspólnością ideałów ekonomicznych,  pole- 
gających na  niesumiennym wyzysku pracy. I  tak 
w samem dziś śródmieść.u widzimy niebywały 
przykład  rozstrzelania się st ronnictw.  Liberal i  
zgodzili się na kandydaturę demokra tv Krona-  
wet tera,  dobrze o tem wiedząc, że l i b e r a l ­
n y  k a n d y d a t  d z i ę k i  r o z s t r z e l e ­
n i u  s i ę  g ł o s ó w  ż y d o w s k i c h  nie 
przejdzie. Jes t  to fakt tak ważny, że warto go 
sobie spamiętać i wysnuć z tego wnioski,  od­
powiednie co do przyszłych wyborów do Rady 
p a ń s t w a !

Kronawetter  bezli tośnie potępia maskaradę 
narodowej walki l i b e r a łó w ! A przecież nie udało 
się na zgromadzeniu tutejszych „For tschri t ts-  
freunde" przypiąć łatki kandydatowi,  kiedy jeden 
ze zgromadzonych w n i o ł ,  „aby Kronawettera  
uznać kandydatem mimo, iz zgromadzenie nie 
godzi się z j ego program m narodowym." Wnio­
sek ten  odrzucono wrnlką większością. Wybór 
Kronawettera jes t  prawie pewnym ; w ostatnich 
dniach zrodził mu się współzawodnik w redakto­
rze Ostdeutsche R undschau , p. K. H. Wolf. J es t  
to zwolennik zasad Scbónerera.  AD człowieka 
tego nikt  seryo nie uważa za kandydata  i pod 
pozorem, że nie zgłosił swojej kandydatury ko­
mitetowi,  nie wpuszczono go onegdaj na zgroma­
dzenie wyborcze.

hm.

Bohaterstwo, dowództwo, żołuierstwo poniżają w e ­
dle sił.

W alczą  za zasadę niemożliwą do ziszczenia. A  
we wszystkich a g i t a c ja c h  i kongresach pokojowych 
czuć się daje między pozamemieckiini członkami ich 
dążenie wrogie dla Niemiec.

F e d e r a l i z m  p a ń s t w  n ie z a le ż n y c h  —  p r o p o n o w a ­
n y  przez S a i s t  - P i e r r e ’a i K an ta  — nie  chroni przed 
w ojną .  D o w o d e m  w o jn a  k a n to n ó w  z w ią z k u  s z w a j c a r ­
s k ie g o ,  a m e r y k a ń s k a  s e c e sy jn a ,  w o jn a  r. 186 6  i l i ­
cz n e  w o j n y  d o m o w e  w  różnych  krajach

Jeszcze  mniej zapobiegłyby wojnom międzyna­
rodowe sądy rozjemcze.

Pokój wieczny pozbawiłby św ia t  potrzebnego 
p raw a  ruchu i rozwoju, a temsamem doprowadził do 
zastoju, zepsucia i k rw awego w ybuchu .

J e ś l i  nawet przyznamy —  a przyznać musim y 
—  że wygłoszone przez genera ła  Bogusław skiego  
zdania w wielkiej części są niezbitą prawdą, nie mo­
żemy przecież zataić, że wiele też z nich nie w y trzy ­
muje krytyki i są niesłuszne. Że wojny —  by tylko 
przykładowo ten zarzu t poprzeć —  w teraźniejszośoi 
prowadzą się tylko w interesie narodów jestto  tw ier­
dzenie, które wzbudzić m usi ogólną wesołość. N a to ­
m ias t  jestto sm utną  p raw dą,  że prowadzą się si łami 
narodu aż do wyniszczenia ich zupełnego.

Apoteoza wojny. j
„W ojna  jes t  narzędziem w ręku  klas  p o s i a d a - , 

jących  dla u trzym ania  się przy własności i w ła d z y ; 
wojny nie p ragną  robotnicy wszech narodowości, bo 
ich łączy węzeł wspólny i dążenie do godnego czło­
wieka sposobu życia. W o jn y  zawsze wywoływali 
książęta, a  w czasach b a rbarzyństw a  wiodły je  ludy 
rozbójnicze ku hańbie  ludzkości.  Cbyny wojenne i ) 
wodza są zbrodniczą sz tuką  zabijania ludzi, są s tra-  j 
•znym spor tem ". T ak  mówią socyalni demokraci.  —  , 
„D la  podtrzymania bezpieczeństwa monarchij i rze- . 
ozypospolitych je s t  pokój międzynarodowy w arunk iem  i 
koniecznym, niezbędnym". Tak u trzym ują  przyjaciele 
pokoju. Przeciwko obu tym przeciwnikom wojny wy­
stępuje obecnie p rusk i generał, B og u s ław sk i ,  w bro­
szurze : „P raw dz iw e  znaczenie wojny dla  pań s tw a  i i 
lu d u " ,  k tóra  je s t  apoteozą wojny, wodzów i żoł- f 
nierstwa. j

Z apa tryw an ia  swe zbiera autor w nas tępują-  ,
cych p u n k ta c h : *

Wojna je s t  prawern natury . W ojna  je s t  wyż- |
•zym stopniem w als i  między państw am i, lub stron- '
niotwami w państwie (wojna domowa).

Wojnie towarzyszą cierpienie i nieszczęście; ona
sam a jednak nie jest koniecznością n ieun ikn ioną ,  ale
owszem niezbędnym żywiołem naszego is tnienia,
„motorem rodu ludzkiego", a w wielu razach bez­
względnie koniecznym środkiem leczniczym. j

W ojna ma swe strony jasne i ciemne, ja k  k a -  j
żda inna  rzecz na z iem i; w yradza  występki i cnoty, 
złe i dobre, szkodę i pożytek, bynajmniej jednak  złe 
i szkodę tylko samą.

W ojna  rodzi dzielność (odwagę), wzajemną po- j
moc, poczucie czci w stopniu najwyższym, poświęcę- '
nie, panowanie nad sobą; jest ojcem posłuszeństwa i 
karności, która także w życiu państwowem nader jes t  
w ażną ;  wzmaga uczucie wdzięczności i pietyzmu, 
a przez swą grozę zw raca um ys ły  ludzkie do myśli 
o Wszechmocnym

 ̂ W ojna i uzyskane w niej doświadczenia oddzia­
ły w a ją  i podczas pokoju, gdyż uczą nas budowania 
urządzeń państwowych na trwalszych podstawach, 
gdyż tylko takie ostać się mogą w czasach rozterek 
w ew nętrznych i zewnętrznych, uczą wychowania tnfo- ■ 
dzieży w takim kierunku, by państwo i ojczyznę ko­
chała ,  a cieleśnie i umysłowo godna się okazyw ała  
swego kraju.

W ojna  nie sprzeciwia się w niczem prawom 
m oralnym , gdyż ugruntowaną jest w naturze ludzko­
ści J nadużycie tylko jej, im się sprzeciwia.

D uch  wojowniczy polega na świadomości ludu, 
że w szystk im  wrogom dorównuje cieleśnie i u m y s ło ­
wo, i na radości z działania.

D u c h  w o j s k o w y  p o leg a  na d ob row oln em  p od -  j  

p o r z ą d k o w a n iu  s ię ,  dobrem ko leżeń s tw ie ,  chętnej  w y -  
t r w a ł o ś c i  w  z n o s z e n iu  u c ią ż l iw o ś c i  w ojny .  i

D u ch a  wojowniczego nie należy mieszać z szo- ' 
winizm em, będącym jego zwyrodnieniem.

N ajsz lachetn ie jszym  i najwspanialszym owocem 
wojny jest bohaterstwo.

Najpotężniejszcm zjawiskiem wojny jest do­
wództwo.

L ud , nie umiejący już  czcić i kochać bohater­
stwa, a  podziwiać i rozum ieć  dowództwa, nie ma du­
cha wojowniczego i chyli się ku upadkowi.

Bez wojny nie da się naw et pomyśleć rozsze­
rzanie cywilizacyi i ku ltu ry  w takich  częściach św ia ­
ta, jak Afryka.

W ojna służy do r o z w i ą z y w a n i a  sporow i in te­
resów narodów i pytań zasadniczych, co do których | 
nieprzełamane sprzeczności stają naprzeciw  siebie.

Wojna wywołuje w każdym razie chwilowe 
spustoszenia, jes t jednak tw órcą w i e l u  gałęz i  prze­
mysłu, daje popęd do wynalazków i pogłęb enia  wie- 

umiejętnośei —  słowem, rozszerza widnokręgilu
narodów 

ZZ wojny i bohaterstwa czerpie sz tuka  tak  wie-
e motywów, że gdyby zgodzono się na możliwość

P oju wiecznego, lub gdyby us ta ła  miłość i cześć
. . a.  0 “terstwa, powstałaby najdotkliwsza luka, zwła- 
szcza w poezyi.

b y n a i S ^ n ^ ^ 8? 0* 8 jeat dr»W ludową,
pokoju ale erzy ’ ^  utrzy mili'I zwolennicy 
C k ó w ,  S r '  orf®wle1k a , d.o iunyeh sto-
wzmacnia jego siły tak n r r ^ r  noa°‘ 1 czystości,

W nina { .  umysł°we, jak  cielesne.

7 * s r -  «°.own,.  a .
N az w y :  wojny gabinetowe i woinu j  

nie zawsze są zupełnie trafne. Cechy p,‘erwszy,1 ^ 7 - ’ 
chodzą nieraz też przy drugich i odwrotnie J

W ojny teraźniejsze są w ogóle narodowemi 
gdyż prowadzą się tylko w interesie narodów (W j 
si łam i narodowemi. v” -'

Demokraci soc-yalni piętnują wojnę jak 0 zabój­
stwo mas, rzeźnię, dowództwo jako sztukę takiego 
zabójstwa, a żołnierzy z powołania, jako barbarzyń­
ców i zabójców mas.

Celem ioh przytem jest rozluźnienie ^karności 
arm ii s tałej dla  umożliwienia tem szybszego prze­
wrotu.

Zwolennikam i pokoju kieruje pobudka szlache­
tna, choć bardzo wielu j e s t  między nimi zwolenni­
ków p rzew ro tu ;  ale przyswoili sobie ten sam język

KRONIKA.
Lwów d n ia  8. p a źd ziern ika  1892 r.

M i a n o w a n i a .  Z as tęp cam i nauczycieli w gi-  
mnazyach mianowano K s .  F ran c iszk a  Ł y s taw k ę  
w Ja ś le  ; F ran c iszk a  Barańskiego w Bochni i J a n a  
Niemcowa w Buczaczu, a dalej zatwierdzono miano­
w ania  Ignacego D ulembowskiego w gim n. w Nowym 
Sączu, W ład ys ław a  Zagórskiego w IV .  g im nazyum  
we Lwowie i Józefa Pizło w gim n. w  Rzeszowie.

Minister wyznań i oświecenia zam ianow ał rze ­
czywistego s tarszego nauczyciela szkoły wydziałowej 
w Sokalu, Teodora Biłeńkiego nauczycielem szkoły 
ćwiczeń przy sem inaryum  nauczycielskiem w S ta n i ­
sławowie.

P rezydyura  wyższego sądu krajowego we L w o ­
wie zam ianow ało  ka lku lan ta  rachunkowego przy wyż­
szym sądzie krajowym w K rakow ie , Z yg m u n ta  K o s t­
kę p ra k ty k a n te m  rachunkowym przy wyższym sądzie 
krajowym we Lwowie.

S l n b y .  D ziś  o godz. 6. wieczorem w kościele
0 0 .  B ernardynów  pobłogosławiony zostanie związek 
małżeński p. Olgi Gachowskiej z p. Michałem W ój­
cikiem, komisarzem dyrekcyi skarbu.

D n ia  15. bm. odbędzie się w kościele w Ihro-  
wicy, w powiecie tarnopolskim, ślub p. Antoniego 
N a r to w sk n g o ,  kasyera B an ku  krajowego, z panną 
I r e n ą  C zerw ińską , córką ś p .  G u s taw a  Czerwińskiego 
i Sab iny  z Kopczyńskich.

W  K rak o w ie  zawarty został onegdaj związek 
m ałżeńsk i p- J a n a  W itt l ina ,  urzędnika kolei p a ń ­
stwowej, z p an ną  H eleną  Zalewską, córką obywatela 
m. K rak o w a  i byłego żołnierza z r. 1831 .

L w o w sk ie  to w a rzy s tw o  k o lo n ij  w a k a ­
c y jn y c h  d la  d z iew czą t ,  dziękuje najserdeczniej 
p. Laszee, zarządcy Morszyna, za ojcowską opiekę 
nad kolonią, bezinteresowne zajęcie się urządzeniem 
kąpieli i w ogóle za n iezw ykłą  dobroć i uozynność 
okazyw aną tow arzystw u. P .  Skulsk iem u zaś, naczel­
nikowi staoyi w Morszynie, dzięki serdeczne za ł a ­
skaw e zajęcie się wyprawieniem kolonietok do L w u-  
w af W  im ieniu  biednej dziatwy i jej rodziców, umie­
jącej ocenić wielkość doznanych dobrodziejstw, zasy­
łam y  raz jeszcze serdeczne: Bóg z a p ła ć !

Gostkowska.

P o d z ię k o w a n ie .  O trzym ujem y następujące 
p ism o : „ P .  A n ton i T urliń sk i ,  res tau ra to r  kolejowy
w I tzkanach ,  p rzes ła ł  na  moje ręce 12 kilogramów 
wybornego bulionu własnego wyrobu dla ubogich 
m ias ta  L w ow a  z powodu grożąoej epidemii, które 
wystarczą  aa k i lka  tysięcy porcyj dobrego posiłku. 
Za ten szczodry dar  sk ład am  p. T ur l ińsk iem u moją 
na jw yższą podziękę z życzeniem, oby ten szlachetny 
czyn znalazł licznych naśladowców w naszem społe­
czeństwie przy  zbliżającej się 0 ’ężkiej porze roku. 
Prezydentowa Mochnacka" .

Z c h w i l i .  Gorzki nam przyszło jeść piernik, 
już  letni zu ika  miód; zaw ita ł  srogi październik, z nim 
deszcz i srogi chłód. W ia t r  świszczę coraz okropniej, 
krew ścina ostre powietrze, ju ż  dziesięć zaledwie s t o ­
pni,  przeliczysz na  te rm om etrze! . . .  Człowiecze, eo p a ­
trzysz na ju tro , przez przezorności szkło, obejrzyj 
palto i futro, a zg ładź  w niem lukę złą. Niech 
szewc, literat,  lak iern  k i wszelki inny fach, s zy ­
derstwem powita październik, okutan  od stóp aż 
do pach ! Uf.

W y s r a n e  na loteryi fantowej w ystaw y  budo­
wlanej,  które pad ły  na losy nr. 281 501  782  974  
1 1 6 0  1310  1706 2 0 3 9  2 4 4 0  2 5 0 4  2 7 5 8  2 8 7 2  37 7 7
3 9 2 9  4 0 4 4  5 0 6 8  5 3 9 2  5801  5901 66 0 0  697 6  7053
7 1 2 0  7503  7582  786 2  79 7 7 3  8952 ,  odebrać należy
najpóźniej do dnia 20  b. m., w przeoiwnym razie
komitet przyjąć będzie m us ia ł ,  że w ygrywający rezy­
gnują  ze sw ych praw i odda w ygrane fanty T ow a­
rzystw u bratniej pomocy słuchaczów politechniki,  na  
korzyść którego loterya b y ła  urządzoną.

Z a r z ą d  Z a k ła d a  u b ezp ieczen ia  r o b o tn i ­
ków o d  w y p a d k ó w  odbył dnia 2 b. m. 14 po­
siedzenie. N a  posiedzeniu tem pożegnał się z człon­
kami zarządu dotychczasowy członek tegoż i komisarz 
rządowy radca nam ies tn ic tw a  p. L .  Morawetz. Jeg o  

I następcę, radcę nam ies tn ic tw a  dr. J .  K leberga, przed- 
i s taw ił  zgromadzeniu przewodniczący zarządu dr.  W . 

Domaszewski. Prócz gpraw wypadkowych zastrzeżo­
nych do decyzyi zarządu, za ła tw ił  za r /ąd  cały szereg 
spraw  bieżących. Ze sprawozdania  za ostatnie 2 m ie­
siące referowanego przez dyrektora L am a ,  wyjmuje­
my następujące szczegóły: Ministerstwo sp raw  wewn 

, zatwierdziło  sprawozdanie zarządu za rok 1891 do­
tyczące agend Zakładu ub. rob. od w yp. i Związkn 
powiatowych kas d a, ehorych. Inspek to r  kas zw iąz­
kowych P- P o górsk i zwiedził w ostatnich czasach 
cztery kasy  związkowe. Petycye w sprawie  obniżenia 
taks  szp i ta lnych  dla  członków fca s dla chorych zo­
sta ły  do Sejm u galicyjskiego i bukowińskiego w n ie ­
sione. R ów nież  i ank ie ta  mająca na oeln obrady w 
sprawie u regulow ania  taks  lekarskich i aptekarskich 
rozpoczęła swe czynności. W sprawie emerytury dla 
urzędników i s łu g  zak ła du  postanowił zarząd założyć 
odrębny fundusz em ery ta lny  i p rzekazał zebranie m»- 
;eryałów i w ypracowanie  projektu s ta tu tu  emerytal­
nego dyrekcyi, względnie wydziałowi adm inis tracy jne­
mu. W  końcu odstąpiono wniosek członka zarządn 
p. A . Mańkowskiego dotyczący rozszerzenia ubezpie­
czenia od wypadków na robotników dotychozas u s ta ­
wą nieobjętych, wydziałowi adm inis tracy jnem u do roz­
patrzenia i zdania sprawy.

Ze S trze ln icy .  W ydzia ł  T ow arzystw a  s trze ­
leckiego powiadamia swoich członków, że zapowie- 

siany na dzień 8 b. m. wieczorek, z przyczyn od 
wy zia u niezależuych, odbędzie się w przyszłą sobo­
tę dnia  15 b. m. o godz. 8  wieczorem.

Is S f f is s s r iu roch“

Kurs p o c z t o w y .  W  poniedziałek rozpoczyna 
się we Lwow ie półroczny kurs  pocztowy i telegra­
ficzny dla prak tykantów  pocztowych i aspirantów 
wojskowych. K ierownikiem k u rsu  został sekretarz 
dyrekcyi poozt, p. Stógbau®-.

Z Izb y  sądow ej. P rzed  lwowskim sądem 
przysięgłym m ia ła  się odbyć w czwartek rozprawa 
k arna  przeciw Szwedzickiemu, zwanemu Kotlecikiem 
oskarżonym o oszustwa podczas gry w karty . Szwe- 
dzicki znany w W arszaw ie  pod nazwą „K otlec ika"  i 
wydalony z Rosyi za zawodową fa łszyw ą grę w k a r ­
ty, wypuszczony został z więzienia śledczego za z ło ­
żeniem kau yi. Zanim  jednak  nadszedł dzień rozpra­
wy, uciekł i dotąd wyśledzonym nie został.

N o w e  se m in a r y u m  nauczycielskie w  S a m ­
borze zostało 5. bm. uroczyście otworzone po nabo­
żeństwie i przy udziale starosty miejscowego, repre- 
zenUcyi gminy i duchowieństwa obu obrządków 
Uczniów je s t  na razie zwyż 50.

W k o p a ln ia ch  borysław skich  s trac ił  życie 
robotnik S tan is ław  Jaw orsk i ,  la t  34, uduszony g a z a ­
mi w głębokości 100 metrów pod ziemią, w szybie 
spółki W . K a sp a re k  i A. Sohreier. Wdrożono śledz­
two sądowo karne.

Cholera, w K rakow ie  zmarły  wczoraj znowu 
dwie osoby na  oholerę, mianowicie A nie la  G alatów na 
i R ache l  F r im e l  Spira. Zj«horowało  zaś dalszych 4 
osób, w szystkie  zamieszkaie  przy ul.  św . W aw rz y ń ­
ca. W skazuje  to, że epidemia, zwolna wprawdzie, 
szerzy się przy ulicy św. W aw rzyńca. Mieszkańcy 
domu pod 1, 20, nawiedzeni zostali świeżo epidemią, 
a sam iast  donieść w w łasnym  interesie na tychm ias t  
o w ybucha, s tarali  się takowy zataić. Onegdaj około 
północy w ezwał rządca  domu pod 1, 20  przy ul. św. 
W aw rzyńca dr. Schait tera  i podał, że w domu tym 
zachorowało k ilka  osób wśród podejrzanyoh objawów, 
a jedno dziecko zm arło  już naw et,  lecz mieszkańcy 
ta ją  te niebezpieczne przypadki. D r .  Schait ter  uda ł 
się zaraz na miejsce i sp raw dził  is totny s tan  rzeczy. 
Rzeczywiście nm ar ła  R achel F r im e l  Sp ira ,  8  letnia 
córka ta lmudysty , a objawy choleryczne zdradzało 
z tej rodziny drugie 1 1/ e-letaie dziecko, chłopiec Fei-  
wusob. Wczoraj odstawiono 4 osób do szpita la  cho­
lerycznego. Kordon wojskowy rozszerzono na oały 
kompleks zarażonych domów.

L w ow ski dzisiejszy biuletyn ranny oznajmia, że 
w ciągu ubiegłej uooy nie było żadnego w ypadku 
podejrzanego. B iu le tyn  zaś południowy b rzm i:  Do
dziś godzina 1 w południe nie było podejrzanego w y ­
padku. B adan ia  bakteryologiezne u zmarłego F u k a sa  
wykluczyło oholerę.

W  Budapeszcie  cholera w zm aga się nader 
szybko. Od przedwczoraj w południe do wczorajszego 
południa zachorowało 53 osób, zmarło 19. Od wczo­
raj poł. do 6 g. wiecz. zachorowało 25, u zmarło 
14 osób! Od 25. w rreśn ia  zachorowało 2 5 9  a zm ar­
ło 104  osób na oholerę, która nie oszczędza także klas 
zamożniejszych. S tagnacya handlowa z każdą chwilą 
widocznieisza, a nędza u biedaków wzmaga się s t r a ­
szliwie. Zarządzono sk ładk i.  Ludność przerażona. Od 
wczoraj o g L s i ł a  się komisya san i ta rna  w  peim anen- 
cyi i uchw ali ła  na  razie zamknięcie wszystkich szkół 
w stolicy. Uchwalono dalej zupełny zwrot s t ra ty  tym, 
których zarażoną odzież i bieliznę ze względów b ez­
pieczeństwa spalono. Wczoraj po poluduiu nastąpiło  
starcie organów służbowych z b iedak au r ,  których 
rzeczy spalono. Zebrały się setki ludzi z ,*ie:zczę- 
snym zam iarem  przeszkodzenia konieoznej t*-j faikcy*. 
Wczorajsze aw an tu ry  z powodu oholery b j ły  wcale 
poważnej natury. N a W aizners lrasse  znajduje się 
kompleks domów i a k 7 £WOuy N eu hau s ,  w którym 
zachorował na cholerę pewien stolarz. Gdy fuukcyo- 
naryusze miejscy przybyli z zamiarem desinfekeyono- 
wania, zebrali się mieszkańcy tego kompleksu w l i ­
czbie 600 ,  s tawili  ozynny opór nie chcąc wpuścić do 
mieszkań. S tarszy  burm istrz  zarządzić m u s ia ł  inter- 
wencyę siły zbrojnej. W ysłano  35 polieyantów kon­
nych i tyleż pieszych w su k u rs  desinfekcyonującym. 
W  międzyczasie mieszkańcy tych domów zbudowali 
formalne barykady i przywitali polieyantów gradem 
zgniłyoh owoców, obrzucili ich błotem i kamieniami. 
Gdy po całogodzinnych pertraktacyach zapaleńcy nie 
ohcieli nstąpić mimo zapewnień, że wszelka szkoda 
będzie im powetowaną, policyanci musieli przemocą 
w targnąć  do wnętrza. T n  dopiero rozjuszone kobiety 
wśród dzikich okrzyków poczęły wylewać na straż 
bezpieczeństwa ga rnk am i wrzącą wodę i obrzucać 
sprzętami. W ie lu  polieyantów poparzonych i pokale­
czonych. Przy jazd  obcych spad ł  do m in im u m . K on- 
sumeuci na prowincyi nie chcą przyjmować towarów 
z P e s z t u , a naw et w samej stolicy ograniczają się 
do ostateczności.  Jedy n ie  aptekarze i droguerye robią 
kolosalne interesy.

W H a m b u rg u  cholera stale się zmniejsza. 
W czorajszy rapo r t  donosi o 24  zasłabnięciach i 4 
w ypadkach  śmieroi, z czego 14 względnie 2 wypadki 
odpadają na  spóźnione doniesienia z dni poprzednich.

P rzeb ieg  cholery azyatyckiej w W arszawie 
przeds taw ia  się, jak  n a s tę p u je ;  D nia  21 września 
zachorował na Wiśle flisak Ł y s ia k ;  dnia 22 w rze ­
śnia zachorowała i dnia 28  zm ar ła  G adom ska ; dnia 
28 w rześnia  zachorował robotnik wiślany B ia ły ,  d. 
3 0  września robotnik wiślany Myszkowski. D n ia  1 
b. m. zachorowało osób 4, z których dwie zmarły . 
D n ia  2 b. m. zachorowało osób 5. D n ia  3 b. m za­
chorowały  3, a 4 b. m. 4  osoby. Od dnia okazania 
się w W arszawie  cholery, to jes t  od 11 września do 
4 b. m. w łącznie, zachorowało osób 21 , z których 
zmarło 7.

N a ca łym  obszarze gubernii lubelskiej do dnia 
2 7  w rześnia  zachorowało ogółem 3 3 1 4  osób, w y­
zdrowiało 1703 ,  zmarło  1100  osób. N adto  silniej 
w ystępuje epidemia w guberniach kieleckiej, kijo­
wskiej i czernichowskiej, a w ostatnich dniach poja­
w iła  *ię na nowo w Odessie.

O n o w y m  g en era le  zakonu Jezu i tó w ,  O. 
Murtin —  o ktorego wyborze donieśliśmy niedawno 
—  możemy dzisiaj podać bliższe szczegóły. Urodził 
się w  roku 1846  w Melgar, w prowincyi Burgos, 
w  H iszpanii .  Ojciec jego nie życzył sobie, aby w stę ­
po w ał  do zakonu Jezu i tów , mimo to młody ducho­
wny urzeozywistnił już  w r. 18 6 5  gorące praguionia  
swego seroa. Po  rowoiueyi w r. 1868 ,  został wraz 
ze w szystk im i innymi zakonnikami Tow. Jezusowego 
wypędzony z H iszpanii ,  w  ozasach res tauracyi po­
wrócił jedn ak  napowrót do ojozyzny i rozpoczął w y ­
daw ać w Bilbao pismo „Święte 8erce“ . W krótce  
potem został rektorem uniw ersyte tu  w S a lam anca  i 
prow adził  d łu g ą  polemikę z b iskupem  Izquverdo. P o ­
lem ika ta skończyła się w sposób niezwykle zaszczy­
tny dla O. M a r t i n a : przeciwnik jego oświadczył, że
O. Martin  j e s t  na jp ierw szym  teologiem w Hiszpanii. 
w  roku 1885 został prowinoyałem w K asty l i i ,  a w 
r. 1891 jako  geueraiuy w ikary  Zakonu przeniósł się 
do Rzymu. Oprócz ojozystego języka w łada  wybornie 
j ę z y k a m i : włoskim, francusk im  i angielskim, zna 
grecki i łaciński.

T eo re ty czn e  sem in a ry u m  d la  auskul-  
ta u tó w . W azystkie sądy okręgu wiedeńskiego otrzy­
m ały  prezydyalne rozporządzenie, podpisane przez 
radcę dw oru H einricha, zawiadamiające je, że z dniem 
19 b. m. o tw arte  zostanie seminaryum dla teorety­
cznego ksz ta łcen ia  się auskultantów. w  kursie  tym 
m ają brać udz ia ł  wszyscy ci auskultanci ,  k tórzy od­
byli już  dw a l a t a  prak tyki.  K ierownictwo powierzo­
no adjunktowi Robertowi N eu m an  - E :tenre ich ,  który

wj k ładać  będzie każdej środy od godz. 5 —  7 wie- . 
ozorem, na razie w sali obrad komisyjnych wiedeń­
skiego sądu krajowego. K u rs  ten nie jes t  obowiąz­
kowym, ale w ładza, która podjęła inieyatywę, żywi 
nadzieję, że większość ausku ltan tów  korzystać będzie 
z u u g o  we w łasnym  interesie.

Z w y sta w y  tea tra ln ej  w W iednia . K się ­
żna Metternich zaw iadom iła  dyrekcyę wystawy tea­
tralnej, iż pewna osoba, nieżycząea sobie być wy­
mienioną, złożyła na  jej ręce 2 0 .0 0 0  złr. na  cele 
wystawy. O tę kwotę zmniejsza się więc deficyt 
wystawy.

W y ś c i g  d y s t a n s o w y .  Zwycięstwo w tem po- 
kojowem współzawodnictwie dwóuh arinij przypadło 
w udziale austryai kim jeźdźcom. P ie rw szą  nagrodę 
zdobył p(,r. hr.  S tarhem berg, którego rekordu w spó ł­
zawodnik niemiecki por. bar. Reitzestein nie potrafił 
przewyższyć, pomimo nadzwyczajnych wysiłków. T ry ­
umfem dla austryackiej arm ii je s t  również, że 16 
pierwszych najcenniejszych nagród dostanie się jej 
oficerom. Podajemy spis 17 jeźdźców, którzy przebyii 
przestrzeń z W iednia  do Berlina w najkrótszym cza ­
sie, i wyliczenie nagród, które im w udziale p rzy pa­
dną: z wyjątkiem bar. Reitzeusteina, wszyscy należą 
do austryackiej armii.

Jeździec Rekord  Nagroda
1. Por.  hr. S tarhem berg  71 g. 3 4  m. 2 0 .0 0 0  mr.
2. Por. br.  Reitzenstein 73
3. P o r .  Miklos 74
4. Podp. Hofer 74
5. Podp. Cs»vossy 76
6. P or .  Muzyka 77
7. Por.  H incke 77
8. Podp. Ja k ó b  Scherber 78
9. Podp. Schm idt 79

6 „ 
2 I 1/* „
32 „
7 „

26 „ 
35  „

5 „
5 „ 

57V. „

10.000
6.000
4 .500  
3 50 0
3 .0 00
2 .500
2.000 
1.800  
1 600  
1 .400  
1.200 
1.000

9 00
8 0 0
700
600

10. Podp. br. K ie lm ansegg 79
11. Por. hr. B a tthyany  80
12. Pod. H. Scherber 8 0  „ 24
13. Pod. Sebram 8 0  „ 42
14. Rotm. Stoegl 81 „ 4
15. Por. hr.  V*y 82  „ 12
16 R otm istrz  B»seli 82  „ 15
17. Pad .  Gormasz 82  „ 23

Oprócz tego, dwaj p ierwsi otrzymają honoro­
we nagrody z rąk cesarza F ran c iszka  Józefa  i cesa­
rza W ilhe lm a, a 25 jeźdźców, którzy osiągnęli re- 
kor niższy od 82 godzin, otrzymają każdy po 5 0 0  
marek.

M nzcum etnograficzne  w W ars?awie.
Projekt założenia w W arszaw ie  stałego muzeum e t­
nograficznego Wchodzi w fazę urzeczywistnienia . A  
stało się to dzięki inieyatywie i zabiegom pp. J a n i ­
kowskiego i Ja s trzębsk iego  stojących na czele inte­
resów nowego muzeum, które nosić m a  nazwę ; „N ie ­
ustającej w szechśw iitow ej w ystawy etnograficznej.“ 
D otąd w celu wprowadzenia w czyn tego bądź co 
bądź* doniosłego znaczenia projektu, zrobiono już bar­
dzo wiele. Przedewszystk iem zgromadzono okazy, m a ­
jące stanowić zbiór przyszłego m u z e u m ; a  złożyły 
się na nie bogate zbiory, przywiezione przez p. J a ­
nikowskiego z A f r  k i :  następnie narzędzia, ubiory
obce i wytwory sztuki, które niegdyś s tanowiły w ła ­
sność muzeciu . tnograficznego, istniejącego przy zw ie­
rzyńcu w B jg a te l i ;  a wreszcie niespotykany dotąd, 
jakkolwiek  is tniejący przy wielu muzeach etnografi­
cznych zagranicą wielki zbiór jaj malowauych wiel­
kanocnych, t. zw. „p isanek" ,  brrdzo sum iennie  i 
pracowicie zgromadzony przez pp. Z ygm unta  Wol- 

I t k e g o  i Tadeusza  D ow girda .  Niezależnie jednak  od 
powyższych, w uowem m uzeum będzie reprezentowa­
ny i powiększany stopniowo dział etnograficzny K ró ­
les tw a Polbkiego. Lokal na -ten cel wynajęto odpo­
wiedni i w dobrym punkcie. P ięć obszernych sa lo­
nów w domn Józefa  lir. Potockiego na  K rakow sk iem  
przedmieściu w początkach przyszłego miesiąca otwo­
rzy podwoje dla publiczności w arszaw skU j. Ażeby 
zaś dać możność zwiedzenia muzeum szerszemu ogó­
łowi, opłatę za wejście oznaczono bardzo małą. Przy 
takich w arunkach  i mając na czele ludzi doskonale 
obznajomionych z przedmiotami, muzeum etnografi­
czne powii no egzystować z powodzeniem.

S m u t n a  statystyka . J e d n a  szósta część w y­
padków śmierci w arm ii niemie kiej w miesiącu li- 
pcu b. r. pochodziła z samobójstwa.

T o w a r / y s t W O  dla cywilizacyi moralnej zaw ią­
zuje w Berlinie grono poważnych osób, między k tó ­
re tu i znajdujemy profesora filozofii na  wszechnicy ber 

! lińskiej Jerzego Giżyckiego, znaną propagatorkę my- 
! śli pokoju B ertę  S u t t m r  i i. Towarzystwo, noszące 
| nazwę „Geselischaft fur ethische K u ltu r"  ma dążyć 

do urzeczywistn ienia  idei „cywilizacyi moralnej",  
p izez którą rozumieć się m a  taki s tan  społe zeństwa, 
w którym sprawiedliwość i prawda, ludzkość i s za ­
cunek wzajemnie panować będą. Środkam i do tego 
oelu m ają być : z a k ła d y  dla podniesienia moralnego 
wychowania młodzieży bez względu na wyznania i 
s tronnictwa: u r z ą d z a n ie  od-zytów i pogadanek o ety - 
eznych kwestyach dla członków, a przystępne wykła- 

' dy dla szerszej publiczności i ludu w duchu u m ora ł- 
i n iającym; rozszerzanie idei tych za pośrednictwem 
1 dzieł, czasopism, broszur, artykułów  itd , a  wreszcie 
i praca  nad podniesieniem z nędzy u a jo iż s z y h  w ars tw  
; społecznych, tudzież obrona ich przed uciskiem i nie- 
1 sprawiedliwością. Bardzo to piękne wszystko, oby 
; tylko nie pozostało na papierze!

K obiety  w y b o r c a m i .  Z W elingtonu stolicy 
Nowej Zelandyi, nadeszła  wiadomość, iż tamtejsza 
I zb a  poselska obdarzyła kobiety częściowcm rów no­
upraw nieniem politycznein N ada ła  im bowiem p ra ­
wo wyboru czynnego. O dtąd wy burczy nie mogą bądź 
osobiście, bądź przez pełnomocników, je ż ' l i  nie chcą 
mieścić się z agita toram i i rozuamiętnioneini t łum am i 
wyborców, oddawać swe wota, rozstrzygające o kole­
jach kolonii.

E m i g r a n c i  ż y d o w s c y  O żydach, którzy z 
Rosyi wyemigrowali do Stanów Zjednoczonych i tam 
nie byli przyjęci bądź z powodu cholery, bądź z b ra ­
ku  funduszów, bądź wreszcie dla tego, że A m ery k a ­
nie nie choą zbyt wielkiego napływ u żydów, pisze 
G azeta K otońska: „Ci emigranci, przywiezieni na­
powrót do niemieckich portów, są  ogromnym cięża­
rem dla naszych gm in  i kas szpitalnych. Zabiegi o 
to, aby R usya  zabra ła  tych ludzi, dotąd są  daremne, 
a i sami emigranci bynajmniej się nie śpieszą do 
swej ojozyzny. Widocznie postanowili zos ać w N iem ­
czech, lecz pracować nie umieją i nie choą. P on ie­
w aż wszystkie środki, którymi starano się sniewolić 
ioh do wyjazdu, okazały się niedostatecznymi wobeo 
ludzi wyślizgujących z rąk ja k  węgorze, a pobytem 
swoim w Niemozeoh zwiększają oni niebezpieczeń­
stwo oholeryozne, przeto wydano rozkaz, aby w ra c a ­
jących  z A m eryk i żydów rosyjskich nie wpuszczać 
na ląd niemiecki i zmuszać transportowe okręta do 
wiezienia swego ład u n k u  do portów rosyjskich, jeśli 
jednak jakikolwiek okręt, pomimo tego rozkazu, w y­
ładuje  żydów w Niemczech, to na koszt jsgo będą 
kupione dla tych em igran tów  bilety kolejowe do g ra -  
nloy rosyjskiej".

M iędzynarodow y k on gres  dla sp raw  wy- 
kstałcenia  technicznego, handlowego i w  ogóle pro- 
fesyonalnego, zwołany będzie w roku 18 94  w P e ­
te rsburgu .

Z brak u . Znaczną kradzież popełnił służący 
H arasy m  Szuszajło  na szkodę uozniów, pozostających 
w instytucie  pedagogicznym przy ulicy Teatyńskiej
1. 19. Onegdaj rano, gdy uczniowie jeszcze spali,

Szuszajło  pozabierał uczniom suknie i drobne kwoty, 
pozostawione w pugilaresach, poczem się ulotnił .

Ogień kominowy w ybuch ł wczoraj w domu 
B erła  G oldsterna przy ul. Żółkiewskiej 1. 25, został 
jednak  w przeciągu krótkiego czasu ugaszony.

F ranc iszek  B ogusław ski ,  czeladnik krawiecki, 
rzucił się wczoraj po południ i z nożem na ajenta 
policyjnego G unsberga , który a resz tow ał go za n a ­
trętne nagabyw anie  przechodniów i chciał go przebić. 
Przy  pomocy innych ludzi, udało się ajentowi roz­
broić Bogusławskiego, a następnie  odstawić do a r e ­
sztów

M agistrat ogłasza, że oprócz k ilka prowizo­
rycznych posad listonoszów, ewentualnie woźnych po­
cztowych przy urzędach pocztowycn w Gorlicach, Z a ­
leszczykach, Rzeszowie, Ja ro s ła w iu ,  tudzież jednej 
posady woźnego przy sądzie obwo iowym w Nowym 
Sączu wakuje wiele innych posad manipulacyjnych 
urzędników i s łu g  po za granicam i kraju  zastrzeżo­
nych dla  w ysłużonych  podulicerów.

Z grom ad zen ie  rob o tn ik ó w  odbędzie się j u ­
tro w  niedzielę dnia 9 b. m. o godz. 10 przed po­
łudn iem  w sali ratuszowej.

Z m arli .  J u l i a  z Sołtysików P raczy ńska ,  wdo­
w a po radcy cesarskim i w łaścicielka realności z m a r ­
ł a  w P rzem yślu  dnia 6 b. m. przeżywszy la t  73.

S t a  J ł o w i e i r s * .  Przez całą dobę pada ł  k i l ­
kakrotnie  deszcz, dziś przed południem zaczęło się 
wypugadzaó.

Barom etr  idzie w górę.
Stan  baroiaetra zredukowany de poziomu i 

rza by ł dziś o 12 godzinie w południe 760  mm.
Prognoza na dobę dnia 9. października rb. ,od 

północy do północy). W i i t r  będzie <19 dc k ierunku 
południowo zachodni ,  co do siły mierny (3), średnia 
tem pera tura  doby pozostanie około --J-16 0 . ,  niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza około 7 5 ,/ !). Opad deszcz nieznaczny, zre­
sztą pogodnie.

l o t t o ,  dnia 9. p»ździernik» 
św. K a ły s t ra ta .

św. Dyonizego.

Z salonu sztuki.
Je s  enia oddajemy się więcej sztukom pię­

knym, być może, dlatego, że stęsknil iśmy się za 
niemi. Słoneczne miesiące spędzamy zazwyczaj 
t*varz w twarz z przyrodą, a potężne jej w r a ż e ­
nie dostatecznie wypełuia nam duszę. Potem 
przerzuceni uapowrót  do miasta,  oderwani od 
najpiękniejszej poezji ,  bo od poezyi żywej n a ­
tury, garniemy się do sztuki z podwójnym za­
pałem.

Z tej samej przyczyny i wszelki ruch a r ­
tystyczny ożywia się w obecnej porze. Salon 
lwowski, do niedawna jeszcze ci hy i opuszczony, 
napełni! swe ściany mnóstwem nowych obrazów 
i każdego dnia zbiera się w nim liczna publ i­
czność, szukająca wrażeń artystycznych.  Płótna 
obecnie wystawione nie są szukaue i dobierane 
i brakuje prac wielu naszych artystów. J e s t  to 
przegląd rzeczy, które się zrobiło wczoraj i dziś. 
Sz tuka  bardzo rozmai ta ,  niezówna,  bez w y ­
raźnie zdecydowanych celów, czr,sem dojrzała tu 
i tam świetna,  nawet znakomita,  to znów nie­
spokojna i niepewna.

Najwięcej j es t  krajobrazów. Zaraz w p ie rw­
szym pokoju zwraca na siebie uwagę płótno T a ­
deusza P o p i e l a  „Przed rogatką".  Jak  wszyst­
kie obrazy tego artysty i ten jest  dobrze malo­
wany 1 rysowany i pięknie pomyślany,  ma jednak 
daldzą jeszcze zaletę ; tkwi w n im wiele senty­
mentu.  Ten  koń, zaprzężony do sanek,  stojący 
w czasie szarugi  śnieżnej przed rogatką zamy­
kającą drogę, opuszczony przez swego pana,  
przemarzły,  zmęczony, apatyczny -  j es t  dosko­
nałym tematem do jakiej smuturj  nowelki Ko- 
siakiewicza. Obraz ten cechuje także wielka ob- 
serwacya natury.  Śnieg jednak  lepiej j e s t  malo­
wany i bardziej zbliżony d> natury na obrazie 
F a b i a ń s k i e g o  „Zima w puszczy" — pod 
względem natomiast  kompuzycyi o wiele s łab­
szym. Zimowy krajobraz inamy jeszcze na p łó­
tnie Alfonsa B o r k o w s k i e g o  „Zd bycz",  który 
jednak nie może z tarntemi rywal.zować. Zre­
sztą B rkowski swemi scenami z życia myśl iw­
skiego, jak np. „Pobudka" i iuue, przyzwyczaił  
n«s do żądania od niego prac l e p s z y e h .

Od niedawna spotykamy się na naszej wy ­
stawie z pracami I w a s i u k a. Zdradzają one 
prawdziwy talent i wielkie poczucie kolorysty­
czne, które uajlepiej ujawnia jego siudyum ko­
biety, znajdują< e się na wystawie. Obecnie na de ­
słał  Iwasiuk obraz „Przy s tudni" ,  — ten jednak ,  
przy pewnych za le tadi ,  razi zbytnią manierą,  
obliczoną na elekt, a nie mającą nic wspólnego 
z pr.iwdziwein study o * aniem natury.  Gdyby ktoś 
zechciał określ.ć na  jakiem tle owa scena przy 
studni się odgrywa,  byłby w wielkim kłopocie.

G e r s o n  nadesłał  płótuo wieiaich roz­
miarów „Kazmierz Oduowie el", mające te same 
zalety i te same wady, co wszystkie dzieła Ger­
sona. K r u s z e w s k i  dał dobry i dobrze m a ­
lowany obraz „W oczekiwaniu".  J e s t  to pierwsze 
dzieło t-go artysty po jego powrocie z Paryża, a 
znamionuje ono wielki postęp.

G r o c h o l s k i  posiada za granicą rozgłos, 
uznanie,  nawet pewną sławę, podczas gdy u nas 
bardzo mało jes t  znanym.  Powodem tego on 
sam, gdyż bardzo rzadko t y k o  wystawia w k r a ­
ju swoje prace, na co się skarżyć możemy. Obe­
cnie przysłał „Modlących się żydów 1, obraz w ię ­
kszych rozmiarów, który zdobył Sobie w je lk ie  
pochwały na wystawach w Monachium i B-rli- 
me. Artyści - malarze, zamiuszkaii w Paryżu i 
Monachium wy-dawiali u nas w ostatnich cza­
sach swoje dzieła, nmi-j  lub więcej impresyoui- 
styczne. GrochMski także należy po części do 
nich, ale nie hołduje on zbytnio prądom impre­
s jonizmu,  tylko traktuje przedmiot,  j«k go widzi 
i j ak im on jest.  Patrzący na „Modlących się 
żydów", chociażby nawet z tematu nie był zado­
wolonym, musi uchylić czoła przed prawdą,  jaką 
bije ten obraz. Zupełnie iuuym impresyonistą 
jest  J .  de Meucina K r z e s z .  Każdy jego obraz 
jest  kłótnią barw. W obrazie np. „Zaloty" jes t  
taka dziwaczna barwność, że nawet  koń, prze­
straszony jaskrawemi figurami, obok niego sto- 
jącemi, zdaje się z obrazu uciekać. Tak samo 
wachlarz razi manierą,  nieprawdziwością i n ie ­
możliwemu barwami  i chociażby dla oka dwa 
razy był tak przyjemnym,  jak nim jest,  pozo­
stanie bez żadnej wartości,  ponieważ mija się 
z na turą  i prawdą.  Po za tem obrazy Krzeszą 
odznaczają się sumiennością wykonania i nie 
można im odmówić wielu zalet, gdyby nie to 
nieszczęśliwe kolorowanie.

Wielkiem dziełem sztuki jest  obraz D e m -  
b i c k i e g o  „Fragment  z przedmieścia".  Je s t  
to nadzwyczaj sumienne  studyum z natury,  m a ­
lowane w słońcu z bezwzględną ścisłością, a ma 
taką prawdę,  że można nawet ozuaczyć godzinę,  
w której artysta pochwycił  naturę. Z obrazu tego 
bije życie i ciepło, czuć jak  tam życie drga. 
Temat  sam jes t  pojedynczy, ale odtworzony



GAZETA NARODOWA s Niedzieli dnia 9. Października 1892.
z z a m i ło w a n ie m  i s z c z e r e m  u c z u c i e m ,  n a b r a ł  pod 

ip ę d z le m  a r ty s ty  s z c z e g ó ln e g o  u ro k u .  D e m b ie k m -  
go z a l ic z y ć  n»o£na do m a l a r z y  z w a n y c h  modern, 
k tó r y c h  k i e r u n e k  .jednak w y p ły w a  z n a jc z y s t s z e  
go id e a l iz m u .  D ą ż ą  oui b o w ie m  do te g o ,  aby  
n a jp r o s t s z y  t e m a t ,  n a d a w s z y  m u  w o d tw o rz e n iu  
n a id o s k o n a l s z e  a r t y s t y c z n e  z i l o ty ,  p o d n ie ś ć  de 
g o d n o ś c i  a r c y d z ie ła .  A r t y s t a  te g o  k ie r u n k u  pr/.e- 

(d e w sz y s tk ie r a  m us i o w ła d n ą ć  t e c h n ik ę  ra 1 *rską . 
iD e m b ic k i  p a n u je  n a d  n ią  z u p e łn ie ,  a  k o c h a ją c  
n a t u r ę  i c zu ją c  je j  d o s k o n a ł e  p ięk n o  —  czego 
do w od  d a ł  w sw o im  o b ra z ie  —  tw o rz y ć  m oże  
a r c y d z ie ła .  Z u p e łn i e  j a k  w po ezy i .  D z iś  poeta- 
a r t y s t a  m o ż e  w k ró tk i  w ie rsz  l i r y c z n y  więcej 
w la ć  poezy i w e d łu g  n o w o c z e s n y c h  z a s a d  i p o ­
g ląd ów  u a  u ą, an iże l i  w długu ep ic z n y  poemat, .  
P o k r e w n y  d u c h e m  D e m b ie k ie m u  j e s t  S t a n i ­
s ł a w s k i ,  k tó ry  po ra z  p ie rw s z y  n a  w y s t a w ę  
n a sz ą  n a d - s ł a ł  t r z y  s l a r iy a  pe.jżaż .we, m d o w a u e  
n ie ty lk o  w ed le  p ie r w s z e j  z a s a d y  i m p r e s j o n i s t ó w  : 
j a k  w id z is z ,  a le  i j a k  czu je sz .  S tu d y a  te  b e z ­
s p r z e c z n ie  za l iczyć  m o ż n a  do n a j l e p s z y c h .

K o s s a k  W o jc iech  n a d e s ł a ł  p łó tn o  w ię k ­
szych  ro z m ia r ó w  „ A ta k  r o t m i s t r z a  B ro c h o c k ie g o  
pod S a v o n ą  r. 1 7 9 2 “ . D u żo  r u c h n ,  d użo  życ ia  i 
d o s k o n a ł a  k o m p o z y c j a ,  c zem  z r e s z t ą  o d z n a c z a j ą  
się w s z y s t k i e  o b ra z y  n a s z e g o  b a ta l i s ty .

S c h n  a r b a  e h  a „ K o p a n ie  z i e m u ia k ó w “ 
m  ło o b u d z ą  za ję c ia ,  j a k k o lw ie k  j e s t  to o b raz  
d o b rze  m a lo w a n y  i o d zn acz a  s ię  u m ie ję tn ie  p r z e ­
p r o w a d z o n y m  to n e m  ca ło śc i .  D o b rz e  m a l o w a n ą  
r z e c z ą  j e s t  „ S z a r a  g o d z i n a 11 D a  m a  z e  g o  —  
ale j e s t  to o b ra z ,  k tó ry  w ca le  a w ca le  się. n ie  
t łó m a c z y .  „ G o rz k a  d o l a “ J e z i e r s k i e g o  z a l e ­
ca  się z j e d n e j  s t r o n y  s u m ie n n e m  m a lo w a n ie m ,  
a le  z d ru g ie j  s t r o n y  m a  ta k ie  b łę d y  w p e r s p e k ­
tyw ie , że te  z a b i j a ją  w sze lk ie  z a le ty  o b ra z u .  Z a  
to „ U  z n a c l io rk i '1 teg o ż  a r t y s ty  j e s t  r z e c z ą  b a r ­
dzo d o b rą .  S z e r n e r  w y s t a w i ł  d w a  o b ra z y  
„ P r z e d  p o lo w a n ie m "  i „ P o d c z a s  p o l o w a n i a / 1 
P ie r w s z y  z n ic h  j e s t  s u m ie n n i e  i s t a r a n n i e  m a ­
lowany i s p r a w i a  n a  w idzu  m i łe  w ra ż e n ie ,  d ru g i  
j e d n a k  j e s t  s z e m a ty c z n y ,  j a k  g d y b y  a r t y s t a  z m ę  ­
czy ł s ię  ju ż  m a lo w a n ie m  p o lo w a n ia .

S t y k a  w y s t a w i ł  t r z y  n o w e  p o r t r e ty .  Z 
ty c h  p o r t r e t  p. S. j e s t  n a j l e p s z y m  z d z ie ł  S ty k i ,  
k tó r e  d o ty c h c z a s  w id z ie l i ś m y  ua n a sze j  w y ­
s ta w ie .

Z p o ś ró d  a k w a re l i  n a jb a r d z ie j  u d e r z a  g łó w ­
k a  p ęd /d a  A u g u s t  y n o w i c z a , d o sk o n a le  
z u c h w y c e n ie m  n a t u r y  m a l o w a n a  i d o b rz e  i 
z w ie lk im  w d z ię k ie m  n u ry s o w a n a .  A k w a re l e  
A u g n s ty n o w ic z a  o d z n a c z a j ą  s ię  n a d to  n a d z w y -  
c z a ju ą  m ię k k o ś c ią  w p o ło ż e n iu  p ę d z la  i p r z y ­
znać  p o t r z e b a ,  że są  c o ra z  le p s z e  i d o s k o n a l s z e .  
P o c i e c h a  d a ł  t r z y  a k w a re le ,  s z e ro k o  i z p r a w ­
d ą  m a lo w a n e ,  T o n  d o  s f r a g m e n t  z W e necy i ,  
R e j  c h  a u a k w a r e l e  p rz e z n a c z o n e  do i l u s t r a c j i .

Z o b c y c h  a r ty s tó w - m a la r z y  m a m y  n a  w y ­
s ta w ie  „ F i l t r o w a n i e 11 Y a n  I I  o v e g  o, n ie  ty le 
z a jm u ją c e  t e m a te m ,  i le  n a d z w y c z a j  s u b te ln y m ,  
d ro b iazgó w  em  w y k o n a n ie m ,  p r z y p o m iu a ją c e m  
d z ie ła  ś r e d n io w ie c z n y c h  m is t r z ó w .

K a ta lo g u  dz ie ł ,  z n a jd u ją c y c h  s ię  n a  w y ­
s ta w ie ,  n ie  w y c z e r p a l i ś m y  a n i  w częśc i ,  g d y ż  
z b y t  ich  j e s t  w iele ,  aby  w n o ta t c e  d z i e n n i k a r ­
sk ie j  m o ż n a  w szy s tk ie  om ów ić . D o  le p s z y c h  n a ­
le ż ą  j - s z c z e  p ra c e  S ta s i a k a ,  S t r c jn o w s k ie g o ,  
A x e n to w ic z a ,  B ra tk o w s k ie g o ,  S o z a ń sk ie g o ,  J a ­
n o w s k ie g o ,  C ie c iń sk ie g o  i wielu in n y c h .

Teatr, literatura i muzyka.
—  . R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj w 

sobotę „Don Cezar" operetka w 3 aktach Delliu- 
g e i ’a. P ierwszy występ p. S tan is ław a  Boguckiego, 
artysty  teatru  łódzkiego. —  W niedzielę po połudmu 
o godzinie pół do czwartej „P an  Jo w ia lsk i"  liomedya 
w 4 aktach A leksandra hr. F redry . —  Wieczór o 
godzinie 7 „Opowieści Hoffm ana" fantastyczna ope­
ra  w 3 aktach a w 4 odsłonach Ja k ń b a  Offenbacha.

—  W i n c e n t y  R a p a c k i ,  nap isa ł  tragedyę w 
5 aktach, p. n. „H D trycn i" .

—  P r z e w o d n i k a  g i m n a s t y c z n e g o  „S o­
k ó ł11, opuścił prasę nr. 12  z października r. b. i za ­
wiera : N a u k a  gim nastyk i w szkołach p ub liczny ch .—  
P am ięc i H en ry ka  F iignera . - -  Zlot sokoli —  S p ra ­
wy towarzystw gimnastycznych polskie i. —  Kronika.

Dział ekonomiczny.
— Targ zb ożow y. Lwów d. 8 października. Dziś 

notujemy za 100 kij r. loco L w ó w ; Pszenica gotowa
  do— , nowa 7-40 do 7.65, żyto gotowe — .—
do — .— , nowe 5 .75  do 6 .10 , owies obroczny 5 30 do 
5 .6 0 ,  ua term. — .—  d o — .— , jęczmień nowy 5 .25 do 
6. , rzepak uowyj 9.75 do 10 .25 ,  groch 5 .75  do
8 5 o '  w yka  4 .50  do 5 .— , bobik 4 .50  do 5 .25 ,  hre- 
c ź k a ’ 7 — do 7 50 , kukurudza  5 .60  do 5 .75 ,  chmiel 
za 56 kgl. 8 0 ,—  do 95 .— , koniczyna czerwona 5 5 .—  
do 6 5 . - ,  koniczyna b ia ła  60 -  do 'O -™ -k o n ic zy n a  
s z w e d z k a - . - d o  — .—  spirytus za ■ ^  ^  pret.
loco stacje kojei gotowy 12 .— do 1 2 .-5 ,
11.50 do 1 2 .— . , .

Z powodu św ią t  izraeliekich nie m a  tu c iu  
dDego; —  ceny niezmienne.

B ank  rolniczy we Lwowie, (ul. I I I  Maja 1. 2), 
przyjmuje do końca lipea zamówienia na  pszenicę ba- 
natkę oryginalną i krajowej produkc.yi, oraz wszelkie 
inne odmiany tejże, tudzież żyto trzcinowe, montań- 
skie, szampańskie , selekcyjne i daszowskie, oraz inne 
odmiany pszenicy: szam pańsk ie j ,  egipskiej i Sbir ilf
Bquare head.

B an k  rolniczy przyjmuje również zamówienia 
na wszelkie nawozy sztuczne, jako to mączkę kościa­
ną, nadlosforanu z fosforytów, parzoną wyklejoną i 
niewyklejouą, żużle T hom asa  i t. d,, po najtańszych 
cenach.

B iu ra  B ank u  rolniczego otwarte do końca wrze­
śnia  od 9 do 3 godziny po południu.

Nowa stacya doświadczalna 
dla kultury torfowisk.

W  k w ie tn iu  b r .  u c h w a l i ł  s e jm  p o le c e n ie  
do W y d z ia łu  k ra jo w e g o ,  a ż e b y  p r z e p r o w a d z i ł  
r o k o w a n ia  z m i n i s t e r s tw e m  ro ln ic tw a ,  co do sub -  
w e n e y o n o w a n i a  d o ś w ia d c z e ń  z k u l t u r ą  to r fo w isk  
w  in n y m  p u n k c ie  k r a ju ,  n a  w z ó r  t a k i c h ż e  d o ­
ś w ia d c z e ń ,  u r z ą d z o n y c h  w R u d n ik u .

Z a  n a jo d p o w ie d n ie js z y  p u n k t  do p r z e p r o ­
w a d z e n ia  t a k ic h  d o ś w ia d c z e ń ,  u z n a ł  k o m i te t  T o ­
w a r z y s t w a  g o s p o d a r c z e g o  we L w o w ie  m a j ą te k  
K o r s ó w  w p o w ie c ie  b ru d z k im ,  k tó r e g o  w ła śc ic ie l  
p. B o g u s ła w  I l o r o d y ń s k i ,  ro ln ik  i c h e m ik  z z a ­
w o d u  z a jm u je  s ię  od sz e re g u  l a t  m e l io r a c y ą  t o r ­
fo w isk  p rz e z  k o m p o s to w a n ie  w e d łu g  m e to d y  S t .  
Paula.

P o d z ie l a ją c  w z u p e łn o ś c i  z d a n ie  k o m i te tu  
w y m ie n io n e g o  to w a r z y s tw a  co do t r a fu o ś c i  w y ­
b o ru  m ie js c a  w d o rz e c z u  S ty r u ,  g d z ie  z a ró w n o  
j a k  i w n ie d a l e k ie m  s ą s ie d z tw ie  w do rzee zu  B u ­
g u  z n a jd u ją ,  s ię  n a j r o z le g l e j s z e  to r fo w is k a  w

k kraju, Wydział  krajowy zaprosił p. I lorodyń- 
skiego do przedsięwzięcia tych doświadczeń i 
przedłożenia Programu. Program przedstawiony 
p rzez  p. Horo> j ń s k i e g !, udzielił  Wydział  k ra ­
jowy namies tu i - ‘,wu z prośbą o przedstawienie 
go m nister- t  u rolnictwa z przychylne® popar ­
ciem oraz wnioskiem na udzielenie rocznego za­
siłku państwowego w tej samej wysokoś i, w ja ­
kiej udzielonym został zasiłek dla stacyi do­
świadczalnej w Rudniku. Na popieranie doświad­
czeń t orf o w ych w Rossowie uchwalił  sejm na r. 
1893 dotacje w kwocie 1.000 zł.

Namsestn ct.wo zawiadomiło zaś obecnie Wy­
d z ia ł , iż iiiinisierstwo rolnictwa skłonnem j- st 
w zasadzie przyczynić się do aktywowania pro­
jektowanej  drugiej s tac j i  doświadczalnej dla kul ­
tury torfowisk w Korsowie przez przyznanie od­
powiedniej subwencj i  państwowej.

Ministerstwo zastrzegło sobie jednak decy­
z ję  co do wysokości zasiłku, przyznać się mają­
cego temu przedsięwzięciu, który w każdym ra ­
zie dopiero od przyszłego roku będzie mógł być 
przyznany,  niemniej zastrzegło sobie docyzyę co 
do warunków, od których ewentualnie będzie za­
wisłą snbwencya  państwowa,  aż do czasu, gdy 
ministerstwo otrzyma w tej sprawie bliższe in- 
forminye od inspektora kultury krajowej,  rad ­
cy rządowego p. S t ruszk iewicza, który został 
wydelegowany celem zbadania stosunków na 
miejscu.

Kolej państwowa i Disconto Gesellschaft.
Sprzeczka.,  j aka  przez nakaz odciągnięcia 

10 prc. od kuponu obligow kolei państwowej po­
wstała, przybiera coraz większe rozmiary. Dzien­
niki niemieckie przyniosły onogdaj dosłowną 
treść listów, których wymiana nastąpiła między 
jedną z największych niemieckich instytucyj fi- 
nansowych Disconto Gesellschaft a dyrekeyą ko­
lei państwowej.

List  kolei państwowej odwołuje się już ua 
poprzedni komunikat  Disconto Gesellschaft  i 
oświadcza, że pozostanie w dalszym stosunku 
handlowym z wyż wymienioną ins ty t uc j ą  nadal  
t rwać me może i kolej państwowa widzi się 
zmuszoną wypowiedzieć jej i to już z dnia 3. 
października dalsze ściąganie kuponów i wylo­
sowanych obligów państwowych,  przez co także 
z dniem tym odpala  i prawo ustanowienia kursu 
dla ściągania kuponów i obligów we frankach 
płatnych.  W końcu listu wyraża kolej pańs two­
wa chęć zupełnego rozwiązania stosunku h a n ­
dlowego z tą instytucją.  L ist  ten jes t  podpisany 
przez Taussiga,  imieniem rady nadzorczej i Rud. 
Gremburga,  jako dyrektora.

Odpowiedź Disconto Gesellschaft  brzmi 
w treści czysto handlowej bardzo grzecznie.  
Dyrekcya tegoż przyjmuje wypowiedzenie co do 
wypłacania obligów i kuponów 3 prc., j ednako­
woż nie rezygnuje z prawa jej pozostawionego 
co do ściągania 5 prc. obligów z roku 1873 i 
1874 płatnych w frankach,  jakoteż z 4 prc. obli- 

[ g ó w .  Podpisy tego listu są A. Hanseinann i E. 
Russel.

Ogłoszenie tych obu listów je s t  krokiem 
stanowczym i to bardzo nieprzyjaznym i nie 
powinno być wcale dziwnem, że ogół faktem 
tym bardzo się zajmuje. Ze przy omówieniu tej 
sprawy także i stanowisko osobistości obu tych 
towarzystw głównie pod uwagę jes t  brane, nic 
dziwnego, gdy się zważy, że tak p. Tanssig,  j a ­
koteż i p. Hanse inann należą do grupy Rotschil- 
dov skiej,

Wyjaśnić tu jeszcze należy, że kolej pań­
stwowa wystąpiła tylko przeciw jednej  jedynej  
instytucyi Disconte Geselschaft., podczas gdy 
pierwszy list protestujący prz ciw ukróceniu ku ­
ponu, wystosowany do Rady nadzorczej austrya- 
ckich kolei państwowych,  podpisany był przez 
wszystkie cztery firmy berlińskie, które miały 
zastęp.-two kolei państwowej,  a mianowicie przez
S. BieichróJera,  Disconto Gesellschaft,  Bank fiir 
Handel  & Indust rie  i wreszcie firmę A. M. von 
Rothschild u. Sohue w Frankfurcie.  Protest  wspo­
mniany przez wszystkie cztery firmy podpisany, 
był właściwie przez dom bankow j  S. Bieichró- 
der wywołany. Z protestu tego kolej państwowa 
wybrała sobie Disconto Gesellschaft  i temu to­
warzystwu swoją przyjaźń wypowiedziała.

Zachodzi toraz jedynie pytanie, jakie zajmą 
miejsca panowie Tauss 'g i Hanseinann w grupie 
Rothsc.liildowskiej, — oni, którzy właściwie woj­
nę tę rozpoczęli, bo jes t  rzeczą nieprawdopodo­
bną, by mogli nadal  wspólnie pracować, gdy 
w stosunkowo nie tak wielkiej sprawne kolei pań­
stwowej do tak znacznych przeciwieństw doszli. 
Pytanie to przybiera tein większą wagę, że ma­
jące być wkrótce przedsiębrane tr.msakcye co do 
lYgulacyi waluty w Aus t ro-Węgrzech,  miały i 
będą w w ięk sze j  części przez grupę Roihschil- 
dowską przeprowadzone. Czy z panów tych któ­
ry usiąpi ? Je s t  bowiem rzeczą prawie n iemo­
żliwą, żeby ludzie stojący obecnie tak wrogo 
przeciw sobie mogli wspólnie pracować w jednej  
i tej samej grupie, która największe operaeye 
finansowe państw przeprowadza. ( W ).

P. Beksie wniósł  rezolucyę, wyrażającą n i e - 1 
zadowolenie z dotychczasowych postępów, a r e - ! 
fo r e u t  Rakcwsky skonstatował,  że nauka języka 
węgierskiego robi s tanowcze postępy, i że min i­
s t e r  wojny zastosował się do wszelkich do tyc h­
czasowych u c h w a ł  delegacyi.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki wiedeńskie zapowiadają, iż w cią­

gu jesieni podjęte zostaną prawdopodobnie roko­
wania w sprawie zawarcia trakta u handlowego 
z Rumunią.

Pewną jest  rzeczą, że w łonie min is te r ­
stwa węgierskiego istniały pewne różnice zdań 
co do spraw wyznaniowych ; różnice te są j e ­
dnak już do tego stopnia zagodzone, że na te ­
raz o przesi leniu ministeryalnem mowy być nie 
może.

Jut ro  ma car  przybyć do Skierniewic.
Według nadeszłych do Londynu wiadomo­

ści, Rosyanie ciągle się naprzód posuwają w Ba- 
dachszanie,  i emir afgański  zwrócił uwagę rz ą ­
du angielskiego na możliwość osaczenia swego 
kraju przez Rosyau od północnpgo wschodu do 
północnego zachodu.

Rząd francuski  otrzymał  doniesienie o zwy- 
cięzkiej potyczce wojsk francuskich z Dahomej-  
czykami. Pomiędzy 200 poległymi Dahomejczy- 
kami było 20 amazonek.

W Rzymie głoszą, że papież ma z okazy i 
swego jubileuszu biskupiego, wezwać dyzunicki 
Kościół wschodni,  aby wrócił do łączności z Ko­
ściołem katolickim.

W politycznych kołach włoskich, jak dono­
si F rm dblatf, przyjęto delegacyjny wywód, hr. 
Kalnokiego z najżywszem zadowoleniem. Miano­
wicie w całej pełni uznają zarówno lojalne jak  
przyjacielskie oświadczenia jego co do stosunku ( 
z Włochami i należy się spodziewać — dodaje , 
organ hr. Kalnokiego — że odtąd zamilkną we,  
Włoszech wszelkie tendencyjne pogłoski, rozsie- j 
wane przez wrogów trójprzymierza.

I
Do Rzymu przybyli prefekci z Syrakuz i 

Caltaniset ty (w Sycyl i), aby się z ministrem 
prezydentem,  tudzież z jlnym dyrektorem służby j 
bezpieczeństwa publicznego, Romaguinim nara-  j 
dzić co do stanu rzeczy w Sycylii. Obaj prefekci 
oświadczyli,  że rząd musi się jąć ostrzejszych i 
środków przeciw indywiduom, stojącym pod^do- ,  
zorem policyjnym, dla zabezpieczenia życia i i  
mienia w Sycylii.

Madrycka Corresp. donosi ,  że przemowy 
podczas wstępnej audyencyi nowego ambasadora:  
niemieckiego, br. Rsdowitza zostały przychylnie 
przyjęte w hiszpańskich kołach politycznych. ! 
Sądzą one, że podniesione w mowie ambasadora 
sympatye Niemiec dla Hiszpani i  powszechnie 
wywrą wrażenie pomyślne.

J a k  z Belgradu donoszą, wszyscy skazani 
za przestępstwa prasowe otrzymali amnestyę.

.z •»

D e l e g ' a , C 3 r e .

(Telegram „Gaz. Nar. 1
B u d a p e s z t  d. 8. października.  Na  wczo­

raj szem p o s i e d z e n i u  k o m i s j i  w o j s k o ­
w e j  delegacj i  węgierskiej wystąpił  p. Ugron 
przeciw uporczywemu milczeniu ministra wojny, 
który jakoby w len sposób chciał się usunąć z 
pod kontroli par lamentarnej .  „Operetkowa kon­
trola parlamentarna  nie odniesie wrażenia! za­
wołał i zapowiedział,  że ua pełnem posiedzeniu 
podda bezwzględnej krytyce zarząd armii. „W 
każdym kierunku panuje straszne marnotrawstwo. 
Należy koniecznie przyzwyczaić się do najzupeł­
niejszej kontr.di parlamentarnej ,  z systemem 
protekcyjnym koniecznie trzeba nareszcie zer­
wać. “ Minister  wojny Bauer,  do którego skiero­
wane były te ostro zarzuty, bronił  się w dłuż- 
szem przemówieniu, zapewniając,  że dopóki tego 
de legacje nie uchylą, min sterstwo nie zakupi 
nowych namiotów, a powiększenie liczby żołnie­
rzy podczas pokoju w kompaniach piechoty jest  
nieodzownie potrzebne.

P. Pulszky zastrzega się, aby i w sprawach 
organizacyjnych nie. ukrócano atrybucyj dolega- 
cyi. Ri ferent  Rakowsky zapytuje ,  dlaczego nie 
otworzono węgierskiej akadem i wojskowej, gdyż 
akademia w Wiener  Neustadt  jest przepełnioną. 
Minis ter  Bauer odpowiedział, że plany węgier­
skiej akademii są już gotowe, nie ma jednak j e ­
szcze potrzeby założenia takowej. Komisya przy­
jęła rezolucyę co do otwarcia węgierskiej akade­
mii wojskowej.

B u d a p e s z t  8. października. Komisya woj­
skowa delegacyi węgierskiej na dzisiejszem po­
siedzeniu zajmowała się głównie tem, jakie po­
stępy robi nauka języka węgierskiego w wojsko­
wych zakładach naukowych.

W iedeń d. 8.  października.  K o nfe ­
r e n c j a  z de lega tami  gal icyjskiego Wydzia łu  
krajowego w sprawie  popierania  budowy kolei 
lokalnych,  odbędzie się w minis ters twie  h a n ­
dlu w os ta tn ich  dniach b. m.

W Tt e d e ń  d. 8. października.  W  ponie­
dz iałek  odbędzie się tu ta j  n a ra da  delegatów 
aus t ryack ich ,  czyby niewypadało ze względu 
na cholerę  przenieść  delegacyj  do iunego mia ­
s ta  węgierskiego.

P r a g a  dnia  8. października. Zwołane 
przez Wasza tego  zgromadzenie  ludowe ?ostało 
zakazane  przez władze, z powodu niebezpie­
czeństwa cholery.

l i r n n ś w i k  d. 8. paźdz iern ika .  Z k o ­
m u n ik a tu  B raunsckw . L a n d esz tg . można wno­
sić, że pojednanie  między cesarzem W i l h e l ­
mem a ks. Kumber landzk i in  przyjdzie  do 
s ku tku ,  że jednak dopiero chyba syn ks ięcia 
dos tanie  się na  t ron  brunszwicki (na leżny 
mu mocą spadku,  a zajęty  obecuie przez j e ­
dnego z ks i ąż ą t  p ruskich  joko rejenta) .

P aryż d. 8.  października.  Obiega tu ta j  
z całą stanowczością  pogłoska  o mającym n a ­
s tąpić  zjeździe cesa rza  aus t ryackiego z carem. 
(Podobne depesze otrzymało ki lka  wielkich 
firm bankiersk ich  w Ber l in ie  z tym dodat­
kiem, że zjazd nas t ąp i  w Berl inie.  J es t to  wi­
docznie manew r  giełd >wy na  korzyść Rosyi. )

Pifcft d. 8.  października .  Aresztowany 
a narch i s t a  Acicci oświadczył  sędziemu ś led­
czemu,  że był w drodze z Liyorno do Rzy­
mu,  gdzie  zamierza ł  dynami tem w powietrze 
wysadzić ambasadę i konzula t  h is z p a ń s k i  za 
to,  że go w Barcelonie  (w Hiszpani i )  a r e ­
sztowano. W  razie  udania  się tego planu,  
zamierza ł  wyjechać do Sycylii  dla zorganizo­
wania  t a m  rewolucyi.  Acicci przyznał  się,  
że był  sp rawcą  zamachu  na  konzu la t  h i ­
szpańsk i  w Genui,  i żałował,  że mu się nie 
udało zabić komisarza  pol ic j i  w Pizie.  Zre-  
s ? t ą  oświadczył ,  że nie ma spólników.  Acicci,  
urodzony w r _ 1 8 6 5  w Sycyl i i ,  chodził  na  
wszechnicę w Palermie  i zbiegł  z pułku ar- 
tyleryi ,  w k tó rym służył.

Londyn dnia  8. października.  Times 
d o n o s i : Przeds tawiciel  pewnego francuskiego 
syndykatu  bankierskiego ofiarował się objąć 
resztę t rzyprocentowej  pożyczki rosyjskiej ,  
wszelako rosyjski minis ter  s karbu  W i t te  
uznał  przedłożone sobie warunki  za  nie dość 
pomyślne, a ponieważ inne możliwe do przy­
jęc i a  oferty nie weszły, postanowił  dalej emi­
tować ruble  papierowe na  pokrycie  na jp i l ­
niejszych potrzeb państwa.  J a k  się zdaje,  
owa oferta syndykatu  paryskiego spowodowana 
by ła  donies ieniami  o rosjTjsko-niemieckich ro­
kowaniach  handlowych.

J a k  z Lizbony donoszą, po r tuga lsk i  ok rę t  
wojenny „ G u ad ia n a *  za toną ł  na  wybrzeżu 
po i tuga lsk iem pod Cascaes. Cała  osada okrę­
towa ocalona.

l lern  d. S. października. Szwajcarska  
admin is t racya  wojskowa gromadzi wielkie  za ­
pasy prowiantu .  Osta tn iemi  dniami  zakupiono 
wiele zboża rosyjskiego i złoż no w m a g a z y ­
nach wojskowych.

A teny  dnia  8 października.  Uroczys ty  
obchód srebrnego wesela  króles twa greck ich  
nazuarz  my na  27  bm.

Sofia d. 8.  paźdz iern ika .  Okólnik gre  
cki do mocarstw w sprawie szkól greckich 
w Bu łga ry i  s t r ac i ł  wszelką  doniosłość. Rząd 
bu łga rsk i  nakaza ł  z amknię te  greckie  szkoły 
ludowe w B u rg a s  (u t r zymywane ,  j a k  się oka­
zuje,  przez konsu la t  grecki ) na nowo otwo­
rzyć, i pos ta ra  się u sobrauia  o zmianę 
w tym względzie us tawy szkolnej.

Iłelgrad dnia  8. października .  Ponie­
waż R a d a  s t anu  s tawia  o | ó r  rozporządzeniom 
rządowym, z a s t a naw ia  się m in i s t e ryum  na 
seryo nad środkami  przeciw niej,  co mu tern 
ła twiej  przychodzi ,  że czterech radykaluych 
członków R ady  s tanu  nie posiada przepisanej 
prawem kwalifikacyi.

Radyka lnemu depu towanemu okręgu po- 
żarewackiego,  Miłoszowi Bogdanowiczowi wy­
toczono śledztwo o zdradę s tanu

Belgrad d. S . października.  Minister  
sprawiedl iwości  suspendował  miejskiego sę­
dziego śledczego, Teofilowieza za to,  że a r e ­
sztowanie radykałów przez  pre fek ta  nazwał  
aktom nielegalnym.

B urm is t r z  tu te j szy  miał  d ługą  audyen-  
cyę u  R is t i cza ,  na  które j podnosił ,  j a k  n i e ­
bezpieczne nas tęps twa  wywołać może t a rg a n ie  
się p re fek ta  p licyi na  autonomię  m ia s t a .

-Nowy Jork  d. S. października .  Banda  
rozbójników, k tó ra  niedawno temu ki lka po­
ciągów kolejowych złupi la ,  w ta rgnę ła  5. bm. 
d„ mias ta  Coffeyyille (w K ansas )  i napadła  
ua dwa banki.  Przyszło do gorącej  u ta rczk i  
z mieszkańcami ,  z których 5 p o l e g ł o ; roz- 
bójuicy pozostawili  ze swoich  4 poległych i 
znacznie  więcej ranionych.

W i e d e ń  dnia 8. paździeru.  godz. 2 min. — 
po południu. Akcje kredytowe 310.12. Akcie a l ­
pejskie Tow&rz. górniczego 65‘60 Akcjo wę­
gierskie Banku kredytowego 355-75. Akcje Banku 
anglo-austr jackiego 152-— . Akcje Unioabanbu 
24D50. Akcje kolei Karola Ludwika  215‘50. 
Akcje kolei Półaoenej  279*— . Akcje kolei Połu ­
dniowej FLombardy) 97T2.  Akcie kolei A.I- 
fóldzkiej (losy tureckie) — •— . Akcje kolei P a ń ­
stwowej 288 75. >keje  kolei Lwowsko-Czernio-  
wieckiej 244-— . Akcje kolei węgiersko-półnoeno- 
wscbodniej  197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
161-50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
176-25. Galie. obli|p indemn.  105* —. Akcje kolei 
półsocno-zachod.  (lit. B. Elbethal)  225-— . Losy 
regulacji  Cisy — . Akcje t a n k u  dla krajów 
koronnych 223-50 Akcje B a A ^ e r e i a u  113 75. 
Rosyjski rubel papierowy 120 25

4*/io% reBta wpoólna 96*47 5 %  ren ta
austr.  papierowa 10015.  4%  rent* enstr.  złota 
— Rent a  4 %  węg. złota 112-40. 5°/0 rea ta  
węg papier -» u. 100-45 Napoleondory 9'52. 
Marki niess. 58-50.

KADESŁiANE.
(EuDyl>a ts nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowi'ilziaJiuwi za nią nie l lerze na s i e b i e . )

Złr .  7 5 .0 0 0  wynosi g łówna  w j g r a u a  
wielkiej pięćdziesięcio-centowej Ic tery i. 
Zwracamy u w a g ę ,  iż c iągnienie  naznaczono 
na dzień 15.  październ ika.

Nagrodzona w roku 1801 
Dyplomem honorowym e. i Ł. Ministerstwa handlu

I f f A . T T J R A . L K r A .

Źródlana Sól Maryenbadzka
(w proszku lub kryształach).

Z wszystkich wód maryenbadzkich zaw ie ra  na jw ięcej 
p ie rw ias tków  leczniczych. Uzyskana z źródła F r y ­

d e ry ka  przez w yparowyw anie , a wolna 
od wszelkich obcych dodatków, wedle orze­
czenia prof. Dr. Ernesta Ludwiga jest sta­
nowczo najskuteczniejszą z pomiędzy wszy­
stkich soli. Działa wybornie jako środek 
łagodnie rozwalniająey. niszczy kwasy żo­

łądkowe, ożywia i podnieca n a r z ą d y  trawienia.
Prawdziwa wyłącznie tylko w flakonach lub 

pudełkach ze znakiem obok odbitym. 620

Maryenbadzkie pastylki źródlane
uzyskane z naturalnego proszku soli maryenbadzkiei. 
Tylko w oryginalnych pudełkach. Dostanie we wszyst­
kich składach wód mineralnych, drogueryaeh i apte­
kach. Salz-Siid-Werk Marienbad (Bóhmen).

P O R A Ł
w której jesteśmy, powoduje skazy i oszpe­
cenie powłoki ciała,  skóra ewije się s i n ą ,

s nc l ią  i  p ę k a j ą c ą  Dla uni- 
kn ienia tego. należy używać 
ciągle do twarzy i do rąk pro- 
duktów zwanych C r ń m e  Si ­
m o n ,  P u d r  r y ż o w y  i M y d ł o  

Sim ona. Wymagać  podpisu:  S i ­
mon, ul. Grauge  Bateliere, 13, w 
Paryżu.  We Lwowie w a p te ka ch:  
pp.: Mikolascha , Wewiórskiego,  
Ruckera i w składach perfum i 
u fryzjerów. 726

Antoni Nieczuja Witosławski
z  3 3 r c d . Ó T ż : 7 *

n a  p o s a d ę  n o t a r y u s z a  p r z e n i e s i o n y  
d. O X-i - W  O “W  a, 3932 

rozpoczął urzędowanie w kancelaryi
przy placu Maryackiin 1. 7, I .  p i ę t r o

z dniem 8. października.

Specyalista  eliorób  skórnych I w enerycznych

W i a i f t i r o ś i !  l i s k o m

Lwów dnia 8. Października (Z Izby handlowej), 

ł. Akaje *»
płaeą żąda

K»,ej gaiic. Karola Ludw. 200 »ł. m. k. . z l 4.— 217 —
Kalej Lwów-Oiera.-Jasska p* 300 *ł. w . 242-— 245 —
ił*, ku hipetecanagł pe 200 200 sł w. a . ?36 - 340.—
3-nkti kredyt, galio. gal. p» *1- w. a. . . — — 215. -

II. Liaty saltawne sa I0Ó sł. 
fiasko Mpotecsnagi galie. 5*/0 1®« w 40 Ut. 1(085 101-55

„ 6u/0 wył. 10% pr. 107 61 108 30
,  „ „ M/,7o I*i w 50 lat 9815 98.85

Banku krajiwego ł ‘/a "/oU* w 51 KUah . 98 50 19 20
Tawars. kred. gal. aiem k. 5e/„ . ------ -----------

4 * / . ............£5-70 S6 40
■ • „ * 4% ic*. w 411 , 1. 94 51 95 20

4W ,  !»s. a  5 1 L 99 75 100 45
a 4*;a l»s. w 5b tu t  94— P4 70

Ul. Liatj dłużne na 160 sł 
Wab Zakł. kred. wł»ść. w likw. (d, S*/,) 3‘)0 — — — —

„ (d. 5 /.i 2 ‘/sV« ■ 42 50 55 50
Ogólnega ralniese-kredytc-ł e / ,  Zak/adu d o,

WAioji i Bukowiny w iikwtŹMjji 6% nw
im er 15 ia» . . 60-— —•-

1Y. Obligi sa 100 sł.
Indemmsacyjue gaUe. /„ * .  k............  104-60 105 30
Walia, fundussn propinaejjnego 4% . . , 94.20 94 90
Bukaw. fundussu prepinaeyjnega ó% . . . IOPoO 102.—
kaM banku krajawege 5a/0 w a. I. a* .  . . lo l -— 10170 

.  n „ „ II. em. . . 101-— 101-70
Peiycska kr*j*wa s reku 1873 6 w. a. . 103 50 — —

r ,  s raka 1883 4V / e ■ 97-60 98-30
e .  4% . . . . . .  9130 92.—

Y. Lecy.
I »j j  ssiaata K r a k a w a ..............................  22 75 24 75
Leay aaia-ta Staniaławowa . 29 50 52.50

71. Mo-sr-y.
Bukat oeaa rek l .....................................................5 - 6 6  5 76
Napsleondsi.......................................................... 9 .4 7  9  5 7
Półlmparjał r o s y js k i ..................................... 9 60 — .—
Rubel rosyjski srabrny . . . . . . .  1197, 1.297,
Rubel rogjjaki papierowy . . . . . . .  1-18‘/, L201 ,
100 marek niemieckich..........................................   5 9 1 0

po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 
profesorów Fournie r  i Besnier  w  Paryżu, Lassara 
w  Berlinie i Koposiego w  Wiedniu, zamieszkał  

j przy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni 
z ulicy Wałowej 1. 9).

648 Ordynuje od LI— 1*2 i od 3— 5.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Stanisław Dekański
sekundaryusz krajowego szpitala, lekarz chorób wewn.

s p s e y a l i s ia  w  c tio ro bac li n e rw o w y ch  i re u m a ty cz n y ch
ordynuje od godz. 3 do 4 731

p r z y  n l i c y  C zarneckiego  1. 4 ,  1. p ię tro .

Lekarz eliorób dziecięcych

Dr. Zdzis ław  Szydłowski
b. lekarz szpitala 8w. Ludwika i elew-asystent k iińki 

chirurgicznej w Krakowie, 722
po odbyciu kilkoletuich studyów w klinikach 
prof. Widerchofera we W i e d n i u . Kenocha  w 
Berlinie i Eps te ina  w Pradze, osiadł we Lwowie.

Ordynuje od 2 — 5. —  ul. Teatralna 5.

j S a n t a l  Ml dy  ma ogromne powodzenie,  ale 
większa część młodzieży, dla oszczędności,  ku­
puje po zredukowanej cenie kapsułki,  zawierające 
porządną dozę esencyi z drzewa cedrowego i ko- 
paiwy, ztąd bole żołądka, kolki i bezskuteczność 
leczenia, dla uniknięcia których dość jest  zażą­
dać nazwisko Midy na każdej kapsułce. 597
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Fonciere,PeszteńskiegoZakładu Ubezpieczeń
p r z - n i o s ł a  b iu r a  s w o je  do d o m u  

przy ul. ZK̂ ości-U-SZłsi 1 . 5 .

R O Z K Ł A D  P O C I A C Ó W
obowiązujący od 1. maja 1892.

(Opas lw ow ski).

P r iy jec h a ll do L w ow a
dnia 8 października.

H otel Im peria l. 11. Brzostowski ze Stryja K. 
br. Komierowski z Rożniatowa. B. hr. Lasocki z 
Krakowa. A. Bayer z Wiednia. E. Langbaus z Wro­
cławia B. Boniecki z Sądowej Wiszni. St. hr. Sta­
dnicki z Gumnisk. Fr. hr. Czosnowski z Ożomla. J, 
ks. Puzyna z Narola.

H otel Zorea. W. hr. Ostrowski z Grabowni- 
cy. Dr. H. Kiesler z Czeruiowiec. L. Żytyński z Wo­
łynia. A. Bux z Cognac. E. Sutter z Biały. M. Stu- 
pnicki z Kociubiniec. M. Richter z Reichenbrand.

Hotel W arssaw ski. J . Godlewski z Wólki 
Turebskiej. S. Piotrowski z Żupawy. K. Wolański 
z Waniowa. M. Skólski z Zabłotowa. L. Budzyno- 
waki z Grzymałowa. A. Sokołowski z Rożniowa, P. 
Bogucki z Limanowa. K. Czaderski z Jagielnicy. S. 
Maślaukiewicz z Sambora. W. Popper, S. Fialla z 
Wiednia. W. Iilnig, K.  Wessely z Pragi.

0 1 c b o d z  ą

Kurytr Osobowy Mi§-
szany

Do Krakowa . . . 
Powołoez.zPodz. 
(z głównego dworca)

„ Czerniowiee . .
„ Stryja . . . .
„ Bełżca . , , ,
„ Sokala . . . .
„ Zimnej Wody .

3 07 10 41
3'lOj - _  
2-58 — 
6*36! —

’  - i

5-2« 11-01 
10-02 10-»2 
9 41 ;0 'E  
9 56 3'22 
616 10-21

4 36; —

7 50

10 50
7-41

P  r i j  c h o vi z ą

Z Krakowa . . . . 6 01 250 9-01! Gio 9-32 _
„ PodwołoeZ. na Pndz. — 2-4- 9-17 6 — —

(na główny dworzec) — 2 57 9-40 7-51 —. —
„ Ozerniowiec . . 10 «i> — 7'56, 1-4Ź 7*06 —
„ Stryja — — 1-4J 916 2-35 —
„ Bełżca................. — — 4-48 — -- —
„ Sokala................. — , — — — — 8*82
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d r o b \ k  o g ł o s z e n i a  Nakładem
po t e n c ie  od wyrazu,  E .  W I N I A R Z A

t  A S i T s m  do podpinani, firan.k, .i.tn- w0 Lwowie, ul. Dominikańska 4
L i  t a  et. i 8, poleca Piotr Chrząstowski , j  w y s z e d ł  " W

i jest we wszystkich księgarniach do nabycia|
łowe do dyspozycyi. 3879-16

©LIW M
In n k S Z Y K
b i s z y i i

N ajw iększy  sk ład  dla hartow nej i drobnej sprzedaży

v i  A l o j z e g o  H t t b n e r a
w ©  L w o w i e ,  R y n e k  1.

\  AUCZYCIEL DOMOWY z wyższem 
1 \  wykształceniem, szuka posady. Adres: 
„Pedagog'*, poste restante Lwów 390.

SŁUCHACZ FILO ZO FII poszukuje lek- 
cyi na wsi. Adres: Ar. Mez., poste rest. 

Wojnicz. 397

LANGUE FRAKCAISE. Leęons et Con- 
rersation a p ri i  mod:que par un Fran- 

ęa is , naturalisś a Lemberg, rue Koralni- 
eka 3. 395

FOTOMINIATURY pastelowe Stefana 
Grzywióskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

1NSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

f  EN T R A L N E  B IY RO  s p r a w u n k ó w  dla
‘  prowineji Lwów, Kopernika U. 243

Otwarcie restauracyi
Podpisany ma zaszczyt donieść, że z dniem- 

8, października otwiera
p rz y  ul. Jagiellońskiej I 16

Restaurację, liaudel wina,
sk ład  piwa okocim skiego I L ilienfeida.

Przyrzekając skrzętną usługę , nader 
doborowe potrawy i napoje , proszę o ła ­
skawe względy.

Z szacunkiem Teofil Tcichmann 
3929 propinator miasta Lwowa

ILUSTROWANY

KALENDARZ
na rok 1898.

Cena 50 ct. 8930
■jm. Za n ad es łan iem  przekazem  

5 0  o t .  e k sp e d y c ja  w ysy ła  n a w e t  j e ­
d e n  e g z e m p l a r z  pod  opaską  franko.

Tym samym nakł&dsm wyszły:
Kalendarz ścienny po 20 et. 
Kalendarzyk kieszonkowy po 20 et.

Wielka loterya 50-ccntowa. Ostatni tydzień!
Główna wygrana 

S E l l * .
7 k  n n n  l °sy p° 50 ot-1a  Ł  J  J  sprzedają we Lwowie :

* Aug. Sclielłenberg, M. Jonasz.

Papier klosetowy 15 ct.
S c h o t t w ie n e r  F a p ie r fa b r ik

ŁCD Wien, VII., Eaiserstrasse 76. 3720

N a jp r z e d n ie p E ’' k n m c y jn n

IN0GB0N&
feslawskie

w koszyczkach 5-kilowy.h, najęta 
ranniej opakowane ,  r o z s y ł a  najta­

niej handel S904

St. Markiewicza
w e L w ow ie , I lyn ek  I. 42.

Berkfeidzkie FiltryC . k. 
u p r z .
zbadane przez najpoważniejsze instytucye 
w Europie i zalecane z powodu, iż dostar­
czają wody bezw arunkow o oczyszczone 
z wszelkich bakteryj.

Powyższe tiltry jedynie dują wszelką pe­
wność, iż woda przez nie przeczyszczona 
nie zawiera chorobotwórczych bakteryj zwła­
szcza bakteryj cholerycznych, tyfusowych itp. 
Szybkie i zupełne oezy.-zczenie wody.

Ceny: F i l r  k rop iony  dla rodzin złr. 8. 
F i l t r  domowy dla wodociągów, dostarcza 
około 2 litry w minucie złr. 30. -  F i l t r  
pompowy dla źródeł, cystern i wody rze- 
eznej około 3 litrów w min ic:e złr 85.

Zarazem polecamy filtry o każdej ilości! 
mającej się dostarczyć czystej wody i dla; 
każdej cieczy, ilustrowane cenniki gratis; 
i franco. 3915

Niederlage der k. k. priv B erk feld -F llter  
W ie n ,  I I 1/1. Baumgassc 5.

Najlepsza Czmlili
n a  ś w i e c l e .

Tylko złr. 3
N aj stew łniejizy podarunek na

uroozyatośol
lub jako pamiątka po zmarłych

3872
*1
-i esaO p> 

-A

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
^ r ' Y  T  termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych

Siegfrled Sloda*<ełier
Wien, II., grosse Pfarrgass* 6.

Młody mężczyzna1
kupiec, in te l igen tn y ,  z a s z c z y t n i e  p o l e c o n y ,  z  I 8 t o  l e t n i ą  
r o z l e g ł ą  p r a k t y k ą  w  k i l k a  g a ł ę z i a c h , m ogący pryn 
cypała zupełnie  w y r ę c z y ć , obecnie na posadzie jako kaatorzysta,  
ż y c z y  K R i i e n i ć  p o s a d ę .  M  D .  post. re*t. C z e r n i o w c e .

I

^c2
W IE D E Ń .

 Znane ofl r a in  1835
JZERNIDŁO

to ule  zaw ie ra  w sobie w i t ry o le ju ,
daje łatwo bardzo czarny  lśn iący 

p o ły s k ,  czyni skórę  t r w a ł ą .
jgtlk Do nabycia wszędzie.

Zwraca się uwagę w własnym in- 
tere ie Szanownej Publiczności, aby 
wyraźnie domagała się C zern id łn  
F e rn o le n d ta  i kupowała wyłącznie 
te tylko pudełka, na których znajdu­
je się napis ST. F E R N O L E N D T  
namnożyło się bowiem pełno falsyfi­
katów, do złudzenia naśladujących 
moja etykietę i winietę, ezem w błąd 
kupujących wprowadzają.

N. S tlngP a  W iedeńskie *878

P IE C K IW K i
uznan# jako najw yborn ie jsze  do h e r ­
ba ty ,  w ina i lodów. Złożone w su- 

II ehem miejscu utrzymują się nieskończe­
nie długo nie nie traeac na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
leció dla każdej rodziny. C ierp iącym  na 
żołądek polecane przez lekarzy. Za na- 

I desłaniem przekazem 40 et. wysyłamy 
pud. na próbę. Wyborny cblob Grahama.

N. Stinfll &  Neffe

Wiele pieniędzy
mogą zarobić osoby każdego stanu, któ- 
reby zajęły się rozprzedała l o s ó w  na 
r a t y  naszego domu bankowego. Dom 
nasz istnieje od 25 lat. Dajemy najwyż­
szą frowizyę, ewentualnie stałą płacę 
Adresować do Towarz. komandytowego 
Briider Dirnfeld, Budapest, B ad gasse 4.

Nowy raojonalny proceder. 3705
Świadectwa najlepszych lekarzy.
Bez złyoh następstw i bez lekarstw.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej polecamy świeżo wyszłe 22 wydani# broszury R om ana  Weiss- 

m anna/O  ohorobttoh n erw ó w , p a ra liżu , za p o b ieg a n iu  i  ieo zen lu

p r *  Bezpłatnie ^
otr/.ymać można w aptece K. K r z y ż a n o w s k i e g o  we Lnowie.

Główny skład herbaty L. Czyńskiego
W ie d e ń ,  I . ,  W i p p l l n g e r s t r a s s e  41

WIELKIE MAGAZYNY MODNYCH 
TOWARÓW 3933

Pierwsze polskie przed,Iftiilorstwo wys.rlkoire

w Wiedniu A N ^SZ ^StlA O l ^ Wiedniu
co kto tylko potrzebuje i zażąda, a co w 
dział przemysłu i handlu wchodzi, dostar-j 

cza i wysyła za pobraniem 38«"]
A L B I N  K R A J E W S K I

W iedeń ,  I . ,  G ise las trasse  1. __ 
Wszelkich informacyj udziela. (Marka 5 et ) 
Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco. 

Ceny fabryczne i liurtowne

3160 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychmiast sławny LITONj 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40* 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
scha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

J A N
JARZYNA

ju b ile r  i z ło tn ik
Jwe Lwowie, pi. M arjack,l 
[poleca swój bogato za.J 

opatrzony skład wyro. 
‘kbow jubilerskich, zło­

tych i srebrnych
‘po najniższycu 

tonach.

| f t J 3257

Granaty czeskie.
Cennik z 1000 wzorów gratis i franco.
August Goldschmidt &  Syn

c. k. nadworni doslawcy.
Praga Berlin

ulica Celetna 15. Friedrichstr. 175.

Printęmps
Bezpłatnie w ysyła

ilustrowane album, zawierające wzory wszel­
kich nowych ubiorów na PO RĘ ZIMOWĄ 
na żadanie zafrankowane i zaadresowane do

PP. JULES JALUZOT &  C "
w  P A R T Z U .

Również wysyłają się bezpłatnie próbki 
różnych materyj składających kolosalne za­
pasy magazynów PRINTĘMPS. (Dokładnie 

oznaczyć w liście gatunek i cenę). 
Wysyłka do wszystkich krajów w świecie.

W albumie znajdują się warunki doty­
czące kosztów p rzesyłk i I oclenia.

Tłumaoze da wszystkioh języków.

poleca

H erbatę karaw anow ą rosyjską
w oryginalnych pakietach po l/ i . V« > V* i V* funta-

Cena za funt: F a m il i jn a  złr. 2. K rasneńska  zlr. 2 -50. Sznm na złr. 3. 
A ro m a ty czn a  zlr. 350 .  Jm peratorska  /Ir. 4. B n k ie tn a  złr. 4 50. 

Czarny L la n s ln  złr. 5 ’20. W y b o r n y  L la n s ln  złr. 5-80.
Pakiety tylko zaopatrzone powyższą marką są praw dziw e!

Do nabycia w składach pierników:
Lwów Halicka 8. K raków  Sukiennice. P rzem yśl  Franciszkańska. J a r o s ł a w  Wola. 

W s z y s t k i e  zamówienia upraszam adresowaó:

L. Czyński, W iedeń, I., Wipplingerstrasse 41.
Dokładne cenniki gratis i franco. 3920

Atramenty Leonhardi’̂ 0
są  najlepsze. — Prawdziwe tylko u wynalazcy 3218

Dla mężczyzn!
Jednym z najdonioślejszych wynalazków jest bezsprzecznie c. k. uprzyw. 
galwano-elektryezny przyrząd „Rofector", dający się niewidoczni# nosić 
przy sobie, a pomocny w wypadkach osłabienia se.talnego w zadawnio­
nych razach. „Refeetor" został patentowany we wszystkich państwach i od­
znaczony srebrnemi medalami. System prof. dr.  Volty . Zupełną nieszko­
dliwość tego przyrządu zaręczamy, a z łatwością umieścić go można w kie­
szeni, Lekarze wszystkich państw zalecają go gorąco. Broszury z ilustra­
cjami i sposobem użycia gratis (w zamkniętych kopertach za nsdesłanhm 
10 ct. w markach) dostanie u właściciela o. k. przywileju J .  Augenfeld,

elektro-teehnik , Wien, I ,  Schulerstrasse 18. 3891|

Aug. L eo n h ard i
w  B o d e n b a c h  n a d  B ib ą .

T ylk o  e ta k im

e. k. austr. patent Nr. 86089. © zn a k iem  o c h r o n n y m

król. węg. patent Nr. 48274.

LeonhardPego Atramenty zw ykle : Atraeenowy niebiesko-czarny, W y b o r n y  do
książek, Aliznrynowy zielonawo-czarny, Galhisowy 1 Pocztowy bardzo czarny- 
psze, płynne atramenty do aktów i książek. Nieskończenie trwałe, wyrabiane podług 
mojego patentowanego sposobu.

LeonhardPego Atramenty do kopiow ania: Atraeenowy, A l i z a r y n o w y ,  Atrament 
eiemno-fiioletowy do korespondeneyj, Fioletowy podwójny, Czarny pocztowy. Zarówno 
dają w y b o r n e  kopie , jak też nadają się do korespondeneyj i p r o w a d z e n i a  książek. — 
Kopitwy „Non plus ultra** daje 4 do 6 kopij. Pożadany dla b a n k ó w ,  aseknracyj itp.

LeonhardPego Atramenty kolorowe, Autograficzne 1 Hektograhczne, i usze płyn­
ne dla inżynierów i rysowników, pył i ekstrakt atramentowy, tarbę do pieczątek i 
stempli, farbę do kopiowania, kopie do maszyn piszących, atramenty do znaczenia bie­
lizny, kleje płynne i gumy, Woda Labarraque’a do wywabiania plam atramentowych 
z papieru i bielizny. Rozmaite gatunki laków.

Do nabycia we wszystkich le p szy c h  sklalach materyałów do pi­
sania w kraju i za granicą.

Apteka i. Purgleitnera w Gracu
Styryjski sok zlotowy, za flaszkę 88 et., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla ohorych na płuca i 

piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść roślinna ,  za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 

gośćcowi i reumatyzmom 
Englhofera esencja na muszkuły i nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat, roślin.

Wszystkich powyższych przetworów dostani# w mojej aptece. Zamawiać 
można za zaliczką. 3911

Skład, w W ie d n ia : J .  W e is , M #hren-A potheke , L ,  T ach lauben  27.
" 7 I

m m
u. k. nadworny maszynista

W ied eń , V H ./1 . K alserstrasse Nr. 71.
Najlepsze nowości w zakres ie  pieców. Napełń’ - 

torem, z płaszczami do wentylacji , kaloryfery dc 
ogrzewania lub osuszania.

P iece  emaliowane w każdym kolorze.
N#we przenośne emaliowane piece kaflowe.
Nowe przenośne p iece do drzew a z paten tow anym  zbior­

nikiem c iep ła ,  o trwałej a przyjemnej temperaturze.
Cyklop, nowe, nieustannie gorejące pi«e« do węgli;, bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
P a lo w lsk a  przenośne lub s t a le ,  3c29
Kalle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

W i » r y  b u p ł a t n l * .

Skład we Lwow ie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

/edyna fabryka  
w  A m s te r d a m ie .

n**0* 0k»®

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

-p.O' Wiedeń, I .  K o b lm ark t  N r .  4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, źe moje prawdz. bolend. likiery wyrabiąm wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 39;1.8

P i ó r a

do pisma pionowego.
Z naszego sortymentu 6  przeznaczonego do p ism a p io n o ­

w ego wybraliśmy najlepsze wzory i odtąd pod osobnem l n u ­
m eram i wyrabiamy tenże gatunek piór w kolorze ja sn o  brą­
zow ym . Pióra te możemy dla tego rodza u pisma jak najgoręcej 
polecić i prosimy żądać ich w każdym  m agazynie p rzedm io­
tów do p isania. 3906

Pióra do p i s m a  p i o n o w e g o  noszą następujące numery: 
N r. 84 F, N r. 124 F, Nr. 405 F, Nr. 539 F, Nr. 547 F, Nr. 549 F.

CARL KUHN & Oo., W ien.

HARŁ/NMSIfi KICI
pierwszej jakości, przewyższają wszystkie 

inne wyroby tego rodzaju.

Do szycia używajcie tylko

HARLANDZK1E KICI.
3779

1891. Zagrzeb. Dyplom honor.

K W I Z D Y

Adres dla telegramów :

Bankfirma Knopflmacher, Wien. \ i i : A M  I r ^ n h  n  I H
Giro-Oonto Banku Au.stre-Wogjerskiego^ m w  1  w  I I  I  U l  d l j  V I I  1  t _ t  ■Conto Poezt. Kasy oszczediiuśri Nr. 8̂ 5.677.

T e le fo n  N r .  1 9 0 6 .

Dom bankowy H erm . Kn8pflm acher (istniejący od r. 1869) poleca 
się do załatwiania wszystkich interesów na targu pieniężnym, przy zaknpnie

efektów spekulacyjnych i wszystkich podobnych,
udziela s u m ie n n y c h  w ia d o m o ś c i  na zapytania co do wszelkich papierów, 
monet i dewiz, a długoletnia egzysteneya daje najlepszą ręk o jm ie  s o ­
l id n e g o  w y p e łn ia n ia  w s z e lk ic h  p o leceń .

Porozumienie  l i s towne ,  telegraficzne i telefoniczne, 
kie. Warunki  przystępne.

Załatwienie szyb-
8918

I  > * - -  G r O I I s , a

uniwersalny 3726

proszek do potraw
(w prow adzony w ro ku  1857).

Dietetyczny środek pomagający trawieniu.
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach i drogueryaeh Austro-Węgierskiej

monarchii.

Cena m ałego  pudełka 84 ct., dużego z łr . 1*26.
Każde pudełko powinno być opatrzone pieczątką „D r.  Glilisa i zamkniąte 

protokołowaną marką, następnie etykieta z podpisem: Dr. Józefa G5lis następcy. 
Należy wyraźnie żądać: „D r .  GhTls’* uniw ersa lnego  proszku  J ' ---- “

1891. Temeszwar. Medal złoty.

K W IZ D Y
Kornecburski proszek dla bydła, koni i owiec
f ld  Li :_ 1. . a j. i n  »   _ ...  -i     . . i  . i i  ■ . * •  i . . i .  • ■ iOd blisko lat 40 używany z najlepszym skutkiem w najpierwszych stajniach , a 
to podczas braku apetytu u zwierząt, w złem trawieniu , do poprawienia i po­
mnożenia wydatności mleka. Przyczynia się do zwiększenia odporności zwierząt 
przeciwko wszelkim zarazom. ^ 0na pndełka 70 ot., połówka 35 ot. *4^1

Należy bacznie uważać na markę ochronną i żądać wyraźnie :
Kwizdy K orueuburgsk iego  proszku dla by d ła .

Dostanie we wszystkich aptekach i droguerjach Austro-Węgier.
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :  3275 2

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem,
c. i k. austr. i  król. rumuńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

H H  IH IM O TIC 2
31 poleca

do p o t r a w 1*.

Wyłączni producenci (od roku 1868)

Dr. Józefa Gólis^a Następcy
Wiedeń, I* Stephansplatz 6 (Zwettlhof).

Rozsyłka hurtowna i drobna.

Wiedeń, „Hotel Metropole*.
■n# i   -rs  nr* >« ■ * a i _ 1   . . a . . . A  R in f f i t rn i i e ,  F ram z-Jo*ef*'Qu *L W ielki ho te l  p ierw szorzędny ,

300 pokojów i salonów (°diL^ z{r;  O S O B O W A  , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich kryów (także i „Gazetę Narodową1*) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu. omnibus, hotelowy 
p n y  dworoaoh kolejowych. 3722 L . S p e ia e r  dyrektor.

n ą jp r z ed n le jt ie  perftuny i w o d y  to a le to w e ,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

m ia n o w ic ie :
P a w f n m i r  • fio łkow ą, różaną, rezedow ą, k on w aliow ą ,
1  C l l l l i l l J  • i ląng-Y laug, Opoponai, Jockey Club, heliotropowa, Bas 
B ou ąu et, p iżm ow ą, M tllefleu ri, itp . F la k o n ik i po 2 5 ,40, 75 ct. 1 z łr . 1 .50  itd . 
Perfumy królowej Marysieńki w y śm ien ite . Flakon 2 * łr .

I w n w e l r o  p o w sz ech n ie  uznana i poszukiwana dla *w e- 
YY U U i t  A T T V V Y O i\ .a ,  g 0 p rzy jem n eg o , o rzeźw ia jącego  i  d łu g o ­

trw a łeg o  aapachn, do sz ra p ia n ia  su k ien , cbaatek  i ro zp y la n ia  w sa lo n ie . —  
F la k o n ik  m n ie jszy  80  c t., w ięk azy  1 z łr .  50 c t .

Woda warszawska
azy 95 c t ., w iękazy 1 z łr .  80  c t .

Wodfl l p w a n d n w f l  Podw 6j “ » j w o d f t  l e w a n d o w o - a m -
y? U U .C I l o  W d l i  U D  W  a  D r o w a ,  aą pow azeohnie u żyw an e do ro z­

p y la n ia  w sa lon ach  d la  tw ojego  p rzy jem n ego  zapachu. 
F la k o n  50 , 70 , 90 c t., z łr . 1 .20.

W f i f l T r  l r r t l n r t d l n p  pr*ednie i najprzedniejsza Flakoniki po 
TT U U y  K O lO l iS K lU  a .  15 , 2 0 , 2 5 . 4 0 , 50 , 8 0 , 1 z łr . ,  1 .60 .

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka i. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 20 ;  w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2;

— i — ————     —--
W y d a w c a  i odpo wie dzi a lny  redaki or P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


